
PISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
ZAŁOŻONE W ROKU 1916 POD NAZWą „MŁODZIEŻ1*. 

ORGAN OFICJALNY NACZELNICTWA HARCERSKIEGO.

Nie ten je s t żołnierzem, kto nosi mundur i pałasz, ale ten, co ma w  sobie 
charakter żołnierski i żołnierskiego ducha.

Zygm unt Balicki.

Harcerstwo polskie w przełomie dziejowym.
Harcerstwo nasze powstało w dobie, gdy wielka wojna była przeczuwana przez 

wszystkich. Oczekiwanie wydarzeń wielkich, w których my właśnie — nasze  pokolenie  — 
miało być powołane do dźwigania całej odpowiedzialności za ich wyniki dla  Polski — 
to oczekiwanie wycisnęło bardzo wyraźne znam ię  na pierwocinach skau tingu  w Polsce. 
Jaskraw y i bardzo gorąco  umiłowany cel sprawienia bojowej gotowości w szeregach 
dorastającej młodzieży w bardzo wielu um ysłach zaciemniał cel zasadniczy skautingu: 
wychowanie człowieka, przetworzenie typu narodow ego. Na pierwszych kursach  instru 
ktorskich w latach 1911 i 12, prowadzonych w bezpośredn iem  sąsiedztwie i poczęści 
łącznie z k u rsam i oficerskimi stałych drużyn sokolich w Skolem, o d rębność  m etodyczna 
i ideowa skautingu zacierała się chwilami doszczętnie. Zasadniczo odm ienn ie  prowa
dzony był kurs nieoficjalny, urządzony w lipcu 1912 r. w Żółkowie pod Jas łem ,  p o d 
czas zjazdu EIsów, w którym „starszyzna skau tow a11 brała czynny udział, że wymienię 
tylko Małkowskiego, Grodyńskiego, Kozielewskiego, Drahonowską. Twórcy skau tingu  
polskiego byli je dn ak  tak  młodzi, że sam i musieli być porwani przez ruch wojskowy, 
nawet po jm ując  dokładnie ,  że sam  skauting musi m ieć inne  zadan ia  i od rębn e  m e 
tody. J e d n o cze śn ie  w Królestwie, gdzie krzewiła się ta jna organizacja  wojskowa, z jej 
szeregów przeważnie wychodzili działacze skautowi, równie młodzi i widzący w s k a u 
tingu  naraz ie  jakgdyby nową broń w ich dotychczasowej walce z pasyfizmem spo łe 
czeństwa. Rozróżnienie militaryzmu, jako  metody wykuwania charakterów, od wojskowej 
pracy ćwiczebnej dla celów wojennych w tych w arunkach  szło bardzo oporn ie  i powoli 
dop ie ro  wygradzało się z ogólnego  polskiego ruchu  wojskowego g rono  działaczy świa
d o m ie  skautowych, a  nie wojskowych. Gdy władze skau tow e w Warszawie i we Lwowie, 
a  także  w głównych ośrodkach  prowincjonalnych, zapuściły korzenie, ustaliły swój a u 
torytet tak  wobec młodzieży sam ej,  jak  wobec społeczeństwa, regulując n iem al urzę
dowo swój s tosunek  do władz szkolnych polskich, wówczas przyszłość harcerstwa poi-
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skiego zaczęła się zarysowywać coraz wyraźniej, jako wielka narodow a instytucja wy
chowawcza. Kurs instruktorski w Skolem w 1913 r., aczkolwiek także jeszcze związany 
m iejscem  i czasem , a  poczęści i ćwiczeniami, z kursem  oficerskim S o k o la — już bar
dzo zdecydowanie zaznaczył od rębn ość  skautowej pracy od ruchu  wojskowego. Rok 
nas tępny  dokończył właściwie ustalenia  fizjonomji harcerstwa polskiego w jego ca łk o 
witej odrębności,  g rono  instruktorskie w całej Polsce, nawet sam o  osobiście  uczestn i
czące w ruchu wojskowym, było zupełnie  św iadom e zadań  i celów skautingu. Dzięki 
tej niezm ordowanej,  twórczej pracy, której u koronow aniem  był zjazd skautowy we Lwo
wie 5 stycznia 1914 r., wybuch wojny zastał harcerstwo polskie przygotowane do prze
trzym ania  niesłychanie  si lnego nacisku kół zbyt gorących, a istoty wychowania za mało 
świadomych, które próbowały wciągnąć i młodzież szkolną do  czynnych szeregów woj
skowych, co musiałoby zniweczyć cały doro bek  pracy skautowej w tak niesłychanie  
trudnych w arunkach  zdobyty.

Władze skautowe tak  w Galicji, jak  w Warszawie, kategorycznie  zakazały m ło 
dzieży skautowej nietylko opuszczania  szeregów skautowych dla wojska, a le  i współ
działania  bezpośredniego  z wojskiem. N atom ias t  powszechnie pchnięto  młodzież sk au 
tową do  oczywistego jej obowiązku: pom ocy sam arytańskie j przy organizacjach sa n i
tarnych. Ustrzeżono w ten  sposób  cały skauting  polski od udziału w politycznej walce 
wewnętrznej społeczeństwa, a  zaledwie jednostki, wbrew zakazowi, idąc za te m p e ra m e n 
tem , przyłączyły się, rzucając szkołę, do otoczonych au reo lą  narodow ego bohaterstwa 
legjonów Piłsudzkiego. P odaw ane na początku wojny wieści o udziale całych oddz ia 
łów skautów w ich działaniach w Kieleckiem nie odnoszą  się do harcerstwa n a ro d o 
wego: były to  oddziałki t. zw. w Krakowie „czerwonego skautingu" , oderw anego już 
w 1913 r. od narodowej instytucji harcerstwa.

Zasadnicze  s tanowisko władz skautowych jed nak że  nie m ogło  pracy skautowej 
zachow ać wszystkich instruktorów, których znaczna część podlegała  poborom . Brak też 
z takim t ru d em  przygotowanych sił instruktorskich był i jest najdotkliwszą bolączką 
harcerstw a naszego  od wybuchu wojny. Przytem warunki w ojenne nie sprzyjały rozwo
jowi pracy, a nawet bardzo powszechnie ją  przerywały i uniemożliwiały. O bostrzenia  
policyjne, dz iałania  wojenne, wreszcia ewakuacja i przymusowe rozproszen ie  licznej 
ludnośc i  po obszarach rosyjskich, zdawało się, całkowicie zniszczą rozpoczęte dopiero  
dzieło. J e d n a k ż e  praca lat kilku tak  urobiła już liczne zastępy sam ej młodzieży, tak  
wpoiła duszom  dziecinnym tęskno tę  do życia skautowego i um iłow anie  ideału  skauta, 
że sam orzutnie ,  jak  żywa roślina, wszędzie odrastały  świeże pędy organizacyjne, nawet 
tam , gdzie wypadki pozostawiały młodzież s a m ą  sobie. Gdzieniegdzie nielicznie pozo
stawieni instruktorzy z wielką energją  podtrzymywali tę  sam o rzu tną  pracę młodzieży 
i dziś stwierdzić musimy, że tak  w kraju, jak  i na  wygnaniu, na kresach, siew przed
wojenny bujnym wzeszedł p lonem  i owocuje. Nietylko liczba skautów wzrosła kilka
krotn ie  w czasie wojny, a le  i z rozum ien ie  zadań  i idei skau tingu  takie  poczyniło po
stępy, że harcerstwo polskie nie jest już tylko nowością, przez garstkę pjonierów sze
rzoną, a le  wyrosło na instytucję narodow ą, będącą  własnością całego światłego ogółu 
społeczeństwa. Można powiedzieć więcej: podczas wojny właśnie ruch skautowy polski 
uczynił krok naprzód w k ie runku  warstw ludowych: oddziały rzemieślnicze, chłopsk ie ,  
robotnicze nawet na wygnaniu nie należą już do rzadkości.

K onieczność si lnego przeciwstawienia skau tingu  ruchowi wojskowemu wśród m ło
dzieży groziła m u szczegóinem n iebezpieczeństwem : u tracen ia  swojego tonu  dzielności, 
u tracen ia  związku z tradycyjną ideą gotowania się od dziecka do walki o wolność, za 
padnięc ia  się w bagnisko źle pojętego pacyfizmu, będącego  jed ną  z trucizn, jaką  im- 
perjalistyczny militaryzm niemiecki s tara  się obezwładnić swoje upa trzone  ofiary.

Tego niebezpieczeństwa harcerstwo polskie un iknęło  w zupełności: m ożem y dziś 
stwierdzić doświadczalnie, że skauci nasi okazali się wybornymi żołnierzami i że cały 
ogół naszej młodzieży skautowej żyje gotowością Odezwania się na  głos pobudki n a 
rodowej „do b ro n i“, gdy do zadań  żołnierskich dorośnie ,  f i l e  n i e  p o z w o l i l i ś m y  
u t o p i ć  w i e l k i e j  i d e i  o d r o d z e n i a ,  k t ó r a  s t a n o w i  i s t o t ę  s k a u t i n 
g u ,  w j e d n e m  j e j  z a s t o s o w a n i u  d o  d o r a ź n y c h  z a d a ń  w o j e n n y c  h — 
i jes tem  pewny, że Ojczyzna szczerą wdzięczność okaże tym, którzy poprzez burzę wo
je n n ą  umieli przechować narzędzie  wychowania doskonalszych pokoleń  dla nowych, 
bardzo niezawodnie ciężkich zadań  dn ia  jutrzejszego.

Z przełomu dziejowego wychodzi harcerstwo polskie jako  wielka narodow a insty
tucja, za rodek  żywy niepodległości wewnętrznej N arodu  i kuźnia  gorąca  stalowej mocy 
jego na  przyszłość.

X. DR. KAZIMIERZ LUTOSŁAWSKI.
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PRZYSIĘGA
W szeregu twardo będziem stać  
z  sztandarem Polski w  dłoni,
Jej miłowaniem skuta brać 
do grobu z myślą o Niej — 
z  hasłem wydarłem z mroku burz: 
CZUJ DUCH I POLSCE SŁUŻ!

Krasą na cały będzie św iat 
Polska i Orzeł Biały, 
wrócim Jej świetność dawnych szat 
i dawny blask wspaniały — 
z hasłem wydarłem z mroku burz: 
CZUJ DUCH /  POLSCE SŁUŻ!

I niechaj świadkiem będzie Bóg, 
iż siebie złotym w dani,
by wiernie spłacić święty dług  
sw ej Matce i sw ej Pani —
z hasłem wydarłem z mroku burz: 
CZUJ DUCH I POLSCE SŁUŻ! i)

R em lg ju sz K w ia tko w sk i.

Ś. p. Ksawery Fiszer.
Dr. Ksawery Fiszer, prezes Związku Sokolstwa Polskiego, honorowy członek S o 

kola Macierzy we Lwowie, Związku Sokolstwa Polskiego w Ameryce, Związku g im n a 
stycznego chorwackiego, zmart we Lwowie dnia 28 m arca  b. r.

Ubytek wybitnego pracownika społecznego z szczupłych szeregów żalem musi 
przejąć serce każdego Polaka, troszczącego się o  dobro  Rzeczpospolitej — śm ierć je 
d n a k  prezesa Związku Sokolstwa nas, harcerzy, jeszcze bezpośredniej dotyka.

W latach przygnębienia i wielkiego up ad k u  ducha  po nieszczęśliwym wyniku 
powstania  styczniowego, w roku 1867 garść patryjotycznej młodzieży lwowskiej zakłada  
pierwsze gniazdo sokole  we Lwowie. Myślą ich zasadniczą byta ta  idea, która stanowi 
przewodnie hasta  harcerzy : przez w szechstronną op iekę  nad  młodzieżą, opartą  o wy
chow anie fizyczne, dać  Polsce obywateli zdrowych na  ciele i duszy, zdolnych do p od ję 
c ia  każdego trudu.

W tymże Sokole Macierzy w r. 1887 rozpoczyna działa lność sokolą  ś. p. Fiszer 
jak o  cz łonek  wydziału, później jego sekretarz, wreszcie dyrektor.

Sokolstwo się rozrasta. Powstają nowe ogniska pracy, nowe gniazda  trzeba p o 
łączyć, nadać  im k ierunek i kierownictwo jednolite. Druh Fiszer da je  inicjatywę do 
stworzenia Związku Sokolstwa Polskiego (w r. 1892), którego pod pierwszym prezesem  
ś. p. T adeuszem  Romanowiczem zostaje sekretarzem .

Na tem  stanowisku, będąc równocześnie  redak to rem  o rg anu  oficjalnego Związku 
„Przewodnika Gimnastycznego", ś. p. Fiszer rozwinął olbrzymią wprost działalność 
w organizowaniu sokolstwa polskiego. Po ustąp ien iu  drugiego prezesa Związku, dr. A n
to n ieg o  Dziędzielewicza, wybrany prezesem  u jm uje  w r. 1899 s ter  spraw sokolich.

Związek przechodzi różne koleje, są chwile, gdy tę tno  pracy słabnie, a le  nigdy 
n a  długo. Na przełomie dwóch stuleci reform a gimnastyki na  korzyść sys tem u Linga, 
przeprowadzona głównie s ta ran iem  Naczelnika Związkowego dr. Kazimierza Wyrzykow
skiego, a  w latach następnych  ruch militarny i skautowy — oto czynniki ożywiające s o 
kolstwo w pracy wewnętrznej,  a le  n iosące  z sob ą  wielkie niebezpieczeństwo n ieporozu
mień, zatargów, rozłamów, związanych zawsze z wszelkiemi reform am i i nowatorstwami. 
Bywały chwile burzliwe — ale  największa w tem  zasługa prezesa, że  um ia ł pogodzić 
różne kierunki i myśli panujące  w gniazdach, a n ag ro m ad zo n ą  energ ję  skierować do 
wyładowania po linji stałej pracy, sta łego postępu.

1 oto widzimy, że Związek Sokoli w r. 1914, przed wojną, liczy 247 gniazd, 29.364 
członków na  obszarze Galicji, Ślązka i Bukowiny, a Przewodnictwo jego staje się jeśli 
nie formalnym , co ze względu n a  ko rdony  i odległości było niemożliwem — to m o ra l 
nym Przodownikiem całego Sokolstwa Polskiego, zarówno w Europie, jak  i Ameryce.

1 widzimy także, jak  n ie rozum iane  przez niektórych „starych" druhów drużyny woj
skowe, Stałe Drużyny Sokole, z początku niezbyt ufnie odnoszące  się do reszty człon-

a) Na nutę  „Roty“.
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ków — stają się nierozdzielną częścią organizacji i m anifestu ją  to  w pierwszym jed n o 
dniowym doraźnym  zlocie, odbytym we Lwowie 6 lipca 1913 r.

...Cisza, jak  na pustyni bezwietrznej, a to  przecież tysiące ludzi na  polach pod- 
lwowskich stoi, czekając początku ćwiczeń polowych...

Słychać tylko gtos dowodzącego ćwiczeniami Jó ze fa  Hallera, dzisiejszego b o h a 
te ra  Żelaznej Brygady:

„O znajm iam  poslusznia, d ru h u  Prezesie: sześć tysięcy sześćset sokołów i dzie- 
więciuset sześćdziesięciu skautów czeka rozkazu do rozpoczęcia ćwiczeń"...

Zlot doraźny  związkowy dał dowód, że sokolstwo jes t zwarte, m ocne, jes t o rga
nizacją j e d n ą — prezes  Związku był nie tylko sym bolem  tej jedności,  ale  w dużej 
mierze tym czynnikiem, który jed n ość  sokolą  utrzymywał.

Kierownictwo olbrzymią organizacją wymagało pracy wytężającej, stałej. Pracy tej 
poświęcił ś. p. Fiszer swoje życie, jego mrówczej, skrzętnej wytrwałości zawdzięcza So
kolstwo n iezm iernie  wiele.

Wojna, zajęcie Galicji przez Rosjan — wiele gniazd zniszczyły, Związek rozlu
źn i ły— całem  Sokolstwem poważnie zachwiały. Nie opadły  ręce n ies trudzone sędziwego 
organizatora , z tą sam ą  co dawniej energją  wziął się do odbudowy Sokolstwa i H arcer
stwa. Pracę tę przerwała śm ierć  n ieubłagana .

Harcerzom świeci ś. p. Ksawery Fiszer przykładem wytrwałości w pracy społecz
nej, wierności dozgonnej sztandarowi soko lem u  — jako prezes Sokolstwa był naszym 
Pierwszym P a tronem  i o p iekunem , tern szczególniej godzi się uczcić pam ięć  J e g o  n a 
śladowaniem  tych cnót obywatelskich, k tóre  całem życiem swojem w czynie stwierdzał.

Pamięci Sokoła-Przodownika
Czołem 1

Skaut — sygnalista.
(Dokończenie).

V . S y g n a liz a c ja  ta r c z o w a .
Do sygnalizowania używamy tarczy o średnicy 20—30 cm., o sadzo

nej na drążku  długości We—2 metrów. Barwa tarczy musi silnie odbijać 
\ od tła. Sygnalizujący s ta je  zawsze tyłem do stacji odbiorczej i pisze 

litery lub liczby tak, aby każda z nich była o ile możności ciągłą (patrz 
rysunek). Należy zwrócić baczną uwagę przy kończeniu  litery lub jej czę
ści na  na tychm ias tow e odw racanie  tarczy bokiem, aby  nie była widoczną 
i nie wprowadzała w błąd stację przeciwległą.

H a s ł o :  trzykrotny tuk tarczą w prawą i lewą stronę.
O d z e w :  dwukrotny tuk tarczą w prawą i lewą stronę. 
P r z e r w a  m i ę d z y  l i t e r a m i :  4 takty.
K o n i e c  s ł o w a :  przerwa na 12 taktów.
K o n i e c  d e p e s z y :  cztery łuki w prawo i lewo. 
Z r o z u m i a n o :  jeden  tuk w prawo i lewo.
B ł ą d :  zam azan ie  tarczą litery napisanej.

Powyższy system sygnalizacji wymaga tylko trochę  wprawy, gdyż o sobnego  alfa
betu uczyć się nie potrzebujemy. Sygnalizacja tarczowa stosuje się na niewielkie o d le 
głości; używana jes t  w artylerji austryjackiej i p o d a n a  została  w piśmie „Skaut" (Lwów, 
1913). Anglicy nazywają ją „sygnalizacją polskich skautów" (Polish scout signalling) “).

\f l .  P o r o z u m ie w a n ie  s ię  z a p o m o e ą  b a rw .
W czasie ćwiczeń lub walki używa się też czasami porozum iew ania  się z ap om oe ą  

barw, n. p. chorągiewka barwy niebieskiej oznacza — w y t r w a ć ,  żółtej — p r z e s t a ń  
s t r z e l a ć  itp. Zależy to oczywiście od us talenia  barw, jakie różne a rm je  dla siebie 
przyjmują. Sygnalizuje się przez dłuższe wystawienie chorągiewek lub poruszanie  n iemi.

J) Brown’s boy-scout diary. 1917.



Ms 6. H A R C E 69

VII. S k ła d  i s łu ż b a  s ta e ji sy g n a liz a c y jn e j .
Obsługa na  jednej stacji sygnalizacyjnej,  posługującej się sys tem am i op isanem i 

pod punktam i 11, III, IV i V, sk łada się z trzech skautów. P osiadają  oni potrzebne c h o 
rągiewki lub tarcze, w nocy latarki — i przybory do pisania.

Służbę rozdziela się w sposób  następujący:
Ms 1. P i s a r z - d o w ó d c a :  na  stacji nadawczej (wysyłającej) dyktuje te le 

g ram , podając naprzód  caty wyraz, a n as tępn ie  kolejno litery, po d an e  przez obserwatora.
N»2. O b s e r w a t o r :  odczytuje znaki,  podaw ane  przez stację przeciwną.
N° 3. S y g n a l i s t a :  sygnalizuje i nosi przyrządy do  sygnalizowania.
Jeżeli stacja sygnalizacyjna sk łada  się tylko z dwóch skautów, to jeden  pełni 

służbę N° 2-go i .Ne 3-go. Na niewielkie odległości sygnalizować m oże także i jeden  
skaut.  Po otrzymaniu depeszy i po d an iu  znaku  na koniec rozmowy, dow ódca  (pi
sarz) pisze depeszę  dla ad resa ta  i wysyła ją możliwie najprędzej, n. p. przez skauta- 
cyklistę. B lankiet na depeszę  winien być zrobiony według wzoru:

D epesza stacji sygnalizacyjnej:

Nr. porządkowy depeszy:
D o  z .
Czas nadan ia  na 
stacji wysyłającej:E) dzień .

. . przez 

godz. . .

Adres 

Treść .

P o d p i s ........................................................................................
S kończono n a d a w a ć ................... godz......................min.

(T u  oderw ać). 

P o t w i e r d z e n i e  o d b i o r u .
Nr. dep. 
d o . . .  . 
w . . .  .
Wysł. dn. 
godz. . . . 
Podpis  . .

Doręczono w . . .
d n ...................... godz.
P o d p i s ....................

Część II.

Sygnalizacja akustyczna.
Sygnalizacja akustyczna (słuchowa) m a naogół w wojsku mniejsze zastosowanie, 

niż optyczna, gdyż łatwo m oże zwrócić uwagę nieprzyjaciela. N atom iast w życiu codzien- 
n em  i w czasie ćwiczeń skautowych m oże być bardzo cenną, gdy chodzi n. p. o przy
wołanie na pom oc itp. Sygnalizujemy głosem, gwizdkiem, syreną, trąbką  itp. J a k o  
n a j p r o s t s z y  p r z y k ł a d  sygnalizacji akustycznej m o gą  służyć nasze k o m e n d y  
w szeregu, w rodzaju : „Baczność!", „Równaj w prawo!" itd. Każdy skau t powinien ró
wnież dobrze znać nas tępu jące  sygnały trąbką lub g w i z d k i e m :

B a c z n o ś ć !  (spokój, c ic h o ! )— je den  długi gwizd.
R o z s y p a ć  s i ę !  (szyk patrolowy) — dwa długie gwizdy.
N a p r z ó d !  — trzy długie gwizdy.
Z b i ó r k a !  — liczne krótkie  gwizdy.
C z u w a j !  (alarm!) — krótkie i długie naprzem ian .
D o w ó d c y  d o  m n i e !  — trzy krótkie, a jeden  długi gwizd.
Sygnały powyższe m ożna oczywiście u rozm aicać  — według porozum ienia  się. 

Przyrządy do  sygnalizacji m og ą  być też najrozmaitsze. Lejtnant Boyd-Alexander o p o 
wiada w swej książce p. t. „Od Nigru do Nilu“, że tuziemcy jed neg o  z p lem ion sygna-
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Iizują zapo m o cą  uderzeń  bębna. P o do bn e  spostrzeżen ie  zrobił Baden-Powell na  zacho
dn im  brzegu Afryki. Naogót jed n ak  przy sygnalizacji słuchowej używamy alfabetu Morse’a :

K r o p k a :  krótki gwizd (1 takt) lub inny dźwięk.
K r e s k a :  długi gwizd (4 takty).
P r z e r w a  między poszczególnymi z n a k a m i  trwa 6 taktów.
P r z e r w a  między l i t e r a m i — 12 taktów.
P r z e r w a  między s ł o w a m i  („koniec słowa“) — 12 taktów i kreska.
Z r o z u m i a n o :  ( •  • • — • )
K o n i e c  d e p e s z y  =  „sk“.
Wszelkie inne  znaki pozostają n iezm ienione, jak  przy sygnalizacji chorągiewką.
W historji przechował się następujący przykład *) zastosowania  sygnalizacji a k u 

stycznej: „Podczas am erykańsk ie j  wojny domowej kap itan  Claurie, dowódca oddziału 
wywiadowców, chcia ł uprzedzić główny korpus, że  nieprzyjaciel zamyśla napaść  n iespo
dziewanie w nocy ; zadan ie  było dość trudne, gdyż kap itana  oddzielała od głównego 
oddziału w ezbrana rzeka, której przebyć nie m ożna było, a oprócz tego zaczął padać  
deszcz. Na szczęście kap itan  wpadł na dowcipny sposób .  Mianowicie w pobliżu znaj
dowała się s ta ra  lokomotywa. Kapitan rozkazał rozpalić ogień, a  gdy już było dość  
pary, począł dawać długie i krótkie  gwizdki, według alfabetu  M orse’a. Towarzysze jego  
zrozumieli sygnały i w ten  spo só b  Claurie ostrzegł oddział z 20.000 żołnierzy".

HENRYK G.

Taniec skautów angielskich.
Tancerze stają w jednej linji przed zastępowym. W prawej ręce każdy trzyma 

laskę skautową, lewą kładzie na  ram ien iu  sąsiada. Zastępowy zawodzi pieśń w ojenną: 
„ Je n  g on jam a  — gon jam a" .  Tancerze podchwytują meiodję, śpiewając: „lnwubu, Ja -bo h ,  
J a -b o h ,  inw ubu“ i silnie tup iąc  nogam i w takt, robią  kilka kroków naprzód. Przy p o 
wtórzeniu śpiewu nas tępu je  w ten sam  sposób  cofnięcie się wstecz. Gdy śpiewa się 
trzeci raz, wszyscy robią zwrot na lewo i, trzymając sobie  wzajemnie ręce na r a m io 
nach, idą dooko ła  zastępowego, powtarzając śpiew parę  razy.

Następnie  tworzą koło, w ś rodek  którego wstępuje jeden  ze skautów i zaczyna 
mimicznie przedstawiać walkę z niewidocznym nieprzyjacielem. Bitwa kończy się sceną , 
w której skau t  zabija przeciwnika. W czasie tego wszystkiego reszta, nie psując kręgu, 
tańczy dalej, śpiewając: „ Jen  gon jam a" .

Gdy skau t  w środku  koła kończy swój mimiczny taniec, zastępowy rozpoczyna 
drugą p ieśń: „Bi prepejred", a  chó r  trzykrotnie powtarza: „Zing-a-zing! Buml Bum! 
tup iąc  przy „bum -bum " nogam i lub uderzając w bęben, kocioł lub coś , podobnego . 
Ta druga pieśń jes t na cześć skauta, który tańczył sam  jeden.

Występuje drugi tancerz, który także mimicznie n aś ladu je  sceny z polowania na 
bawoła. Gdy przedstawia myśliwego, ś ledzącego za zdobyczą i cicho pełzając podkrada  
się za u ro jonem  zwierzęciem, chłopcy inni także przysiadają i śpiewają pieśń zaledwie sły
szalnie. W m iarę  tego, jak  myśliwy zbliża się do bawoła, chór  wzmacnia się, pieśń potężnieje.

Myśliwy rzuca się w końcu na  wyśledzoną zdobycz—wszyscy zrywają się na nogi. 
Śpiew staje się ogłuszającym, tu pan ie  nogam i dosięga  wielkiej siły, te m p o  tańca  przy
śpiesza  się. Wreszcie wszystko na m gnien ie  oka  ucicha, zastępowy znów śpiewa: „Bi 
p repejred". Chór podchw ytuje : „Zing a-Zing — Bum — b u m !“

Tern wszystko się kończy.
Pieśń i tan iec  zaczerpnął Baden-Powell z życia dzikich p lem ion afrykańskich, 

o  ile pam iętam , Zulusów. Słowa pierwszej pieśni w języku tego ludu z n a c z ą : „Oto l e w ! 
O ta k !  On jes t więcej jak  lew, to h ipopo tam ".  Be P repared  (Bi prepejrd) jes t zn anem  
h as łem  : Bądź gotów !

Meiodję do pieśni znajdziecie w książkach : Baden-Powell „Scouting for Boys", 
w tłum. ros. „Junyj Razwiedczyk", nie poda jem y jej ze względu na duży koszt klisz.

Nuże, wilczęta I spróbujcie  tego  tańca , a  napew no  u radujec ie  oczy i uszy wielu 
dostojnych w idzów !

: ) Cały powyższy przykład dosłownie według: „Sygnalizacja", Kazimierz Betley, 
roczniki p isma „Skaut" , Warszawa, 1913.
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Gawęda obozowa.
N ieco  historji...

Od jedn ego  z byłych członków Związkowej K om endy Skautowej na  Rusi, która 
później przemieniła się w N. H. w Kijowie, otrzymałem kilka szczegółów, dotyczących 
początków naszej pracy skautowej na tych ziemiach. Podaję  je w uzupełnieniu  d ru k o 
wanych w swoim czasie artykułów d ruh a  Nekrasza.

„W początkach roku 1914 w gronie  akadem ików  pracujących wśród młodzieży 
szkół średnich  na Rusi powstała myśl zaszczepienia idei harcerskiej wśród uczniów nie- 
tylko w Kijowie, ale  i w innych miastach  Rusi. Dla skoordynow ania  działalności w tym 
k ierunku została zawiązana specjalna komisja, sk ładająca  się z d r u h ó w : Aleksandra 
Dobrowolskiego, Je rzeg o  Grzymałowskiego, Stanisława Grzymałowskiego, Józefa  Kuszlła, 
Władysława Nekrasza, S tefana  Radomskiego, Tadeusza Rohozińskiego i Józefa  Stołyhwy. 
Członkowie jej wygłosili w różnych środowiskach uczniowskich szereg odczytów o celach 
i zasadach  skautingu. W czasie ferji Wielkanocnych z ram ien ia  Komisji wysłany został 
do  Lwowa celem nawiązania stosunków z Związkowem Naczelnictwem, dh. St. R adomski.

„Tegoż roku latem jeździł dh. Nekrasz na kurs w Skolem. W sierpniu, po jego 
powrocie miał się odbyć trzytygodniowy kurs  dla zastępowych, w m ają tku  p. Radłow- 
skich, Rajkowce pod Płoskirowem na Podolu. Prócz skautów kijowskich mieli w nim 
wziąć udział zastępowi z Kamieńca, Żytomierza, H um ania , Białej Cerkwi.

„Wojna, która wybuchła w lipcu tegoż roku, u da rem n iła  wprowadzenie w życie 
tego  planu, a praca musiała  być prow adzona w coraz gorszych warunkach".

Wyłoniona w początku roku Komisja przemieniła się w Związkową K om endę  
Skautową na Rusi. Niektórzy jej członkowie, ukończywszy wyższe zakłady naukowe, m u 
sieli z pracy wśród młodzieży się wycofać, tak, że pozostali tylko wymienieni w artykule 
dh. Nekrasza („Harce", str. 22).

„Z powodu przerwania wszelkiej łączności z ogniskiem Harcerstwa, Galicją, trzeba 
było wszystko sam o is tn ie  opracowywać, stwarzać z niczego, gdyż materjały, książki były 
rzadkością. Brak funduszów tam ował pracę na każdym kroku. Dość powiedzieć, że 
pierwszym „ d o ch od em "  była pożyczka w wysokości 5 (pięć!) rubli, za które zakup iono  
i 00 pocztówek z „Rotą" Konopnickiej, po rozsprzedaniu  pierwszej partji, żakupiono  
jeszcze 400 pocztówek — co dało ogółem 55 rb. 75 kop. Zw. K. S. robiła już w czasie 
wojny próby nawiązania kontak tu  z K om endą  Warszawską za pośrednictwem dh a  St. 
Grzymałowskiego. J e d n a k  wyjątkowe warunki wojny, a później zajęcie Warszawy przez 
Niemców — i te osta tn ie  więzy z Z achodem  przerwały.

Nawiązały się o n e  w inny sposób, przez bezpośredni udział wychowanych w Kró
lestwie i Galicji skautów i harcmistrzów, którzy bardzo doda tn io  n a  całość pracy wpły
nęli — ale to już inna  karta  historji nowego Ruchu.

W ierność sztan darow i...
Widzicie z jak  drobnych początków rozwinął się nasz  Ruch Harcerski w wschod

niej Europie. Zawdzięczamy to przedewszystkiem w i e r n o ś c i  s z t a n d a r o w i  ze 
strony skautów i skautek . Dzisiaj z dwóch względów o tej wierności trzeba sobie  przy
p o m n ie ć :  rozjeżdżamy się na wakacje — i przechodzimy przełomowy o k re s :  powrotu 
znacznej ilości skau tek  i skautów do Polski.
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Na p rzełom ie .
Stan ilościowy naszej organizacji , stwierdzony n a  III. Zjeździe stanowi praw dopo

d o b n ie  najwyższy punkt ilościowego rozwoju Ruchu tutaj. Licząc 80 gniazd, a  blizko 
200 drużyn przy małej bardzo ilości starszych harcerzy nie mogliśmy zapewne wyrobić 
w wszystkich skau tach  bardzo głębokiego zrozum ienia  naszej idei i wzorowego stosowa
nia się do głoszonych haseł. Ale musim y stwierdzić, że czasu nie zmarnowaliśmy, że 
dużo młodzieży napraw dę  zainteresowało się myślą o codziennej, stałej służbie Ojczy
źnie i starało  się służbę tę pełnić. Dla przyszłości naszego  Ruchu w państwie polskiem 
pewną pracę wykonaliśmy, nietylko opracowując i u jednosta jn ia jąc  ustawę i regu la
miny, co znaczną  będzie pom ocą  w pracy przyszłego Zjazdu Harcerstwa całej Polski — 
ale  przedewszystkiem wychowując dość  liczne g ron o  skau tek  i skautów, którzy pracy 
n ie  porzucą i gdziekolwiek się znajdą, potrafią udowodnić, że  nauczyli się nie krytyko
wać i „ględzić", ale zakasywać rękawy i robić.

Do tych wszystkich „starych" choć  młodych wiekiem skau tek  i skautów zwra
cam  się z wielką prośbą i p rzypom nien iem  :

Dołóżcie wszelkich s tarań , aby młodzież skautowa, stykająca się z Wami i ta p o 
zostająca i powracająca, wiedziała, że jest młodzieżą harcerską  i um ia ła  dochować 
w i e r n o ś c i  s z t a n d a r o w i .

Wszyscy zachowujcie się tak, aby naród patrząc na Was mógł powiedzieć: oto 
przeszli dobrą  szkołę skautową, będą  z nich obywatele-żołnierze i matki-obywatelki dzielne.

Starajcie się jaknajprędzej ukończyć szkoły i s tanąć  w szeregach czynnych p ra 
cowników narodowych, bo dziś każda  ręka  pracująca będzie tarczą stalową w szańcach 
Rzeczypospolitej.

Nie m arnujc ie  c z a s u ! Myślcie o tern, że dookoła  nas  wrogowie silni, a  walka 
z nimi, to  wspaniała ,  ciekawa „wielka gra" — którą  macie wygrać Wy.

Jeżeliśc ie  czegokolwiek nauczyli się w Harcerstwie — wiem, że postaracie  się
nauczyć tego innych, pomyślcie przedewszystkiem o dzieciach najbiedniejszych, n a j
bardziej pozbawionych opieki, o ludzie wiejskim i miejskim.

Ci zaś z Was, którzy tak  ukochali m łode pokolen ia  i Harcerstwo, że pragną im 
poświęcić życie całe — niech postarają s i ę  o m ożność  skończenia  odpow iednich studjów 
i wyjazdu za granicę do Anglji, Francji,  Ameryki, Szwecji (instytut gimnastyczny w Sztok
holmie). — Jeś li  Bóg pozwoli, spo tkam y się w pracy.

W akacje.
Każde rozłączenie się z środowiskiem skautowem jes t połączone z n arażen iem

się na  różne pokusy, od których chciałbym Was ustrzedz. Przykro bardzo, gdy się wi
dzi chłopców, którzy niedaw no chcieli zostać skau tam i i pracowali n ad  sobą, a  później 
za słabą mają  wolę, u legają  złym przykładom, m arnu ją  czas, tracą p ieniądze i zdrowie 
na  papierosy.. .

Wakacje, gdy się m a  dużo wolnego czasu, z którym nie każdy wie, co zrobić — 
m ogą  zam ias t  pożytku, przynieść szkodę. Nie tylko ze względu na  pokusy przekrocze
nia prawa skautowego, które łatwiej pokonasz  pomyślawszy sobie: „Jes tem  skautem , 
w inienem  dobry przykład dawać, łam iąc  prawo narażam  nie tylko siebie, ale prze
dewszystkiem Harcerstwo, wyrabiając m u złą opinję". Ale nawet stosując się ściśle do
10. punktu  prawa, możecie  zm arnow ać wakacje, jeśli o reszcie  praw zapomnicie .

Jak odpoczywać.
Wakacje są czasem  odpoczynku. Carneggie, znany miljarder am erykański,  który 

olbrzymiego dorobił się m ają tku  własną pracą, da je  taką  radę, jak  spędzać  w a k a c je : 
Jeżeli przez 10 miesięcy w roku siedziałeś przy biurku, ślęczałeś nad  książkami — naj
lepiej odpoczniesz, łapiąc przez dwa miesiące ryby, grając w piłkę nożną, tennisa ,  uży
wając sportu  łódkowego. Rada ta nie jes t  zresztą czem ś nowem : w iadom o ogólnie, że 
najlepszym rodzajem  wypoczynku dla ludzi zdrowych — jest z m i a n a  z a j ę c i a .

Skorzystaj więc z wywczasów letnich na pokrzepienie  dzielności fizycznej przez 
wycieczki, sporty, ruch wszelkiego rodzaju. To jed n ak  nie powinno wyczerpać p rogram u 
w akacyjnego skau ta  czy skautki.

Je s te śm y  przez cały rok mieszczuchami, wskutek życia w ciasnych m urach  zapo 
m inam y, że is tnieje las, przyroda martwa i żywa, a  jeśli to sobie  od czasu do  czasu 
przypom inam y na wycieczkach, to bardzo pobieżnie i m im ochodem .

W akacje spęd zam y  zazwyczaj na  wsi. Przyroda roztacza przed nam i całą swą 
krasę  — zużytkujmy więc część dni letnich na zapoznan ie  się z przyrodą, nauczm y się 
n ie tylko odróżniać  topolę  od dębu, a  srokę od jastrzębia, a le  przyglądnijmy się ich
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życiu i postara jm y w okolicy naszej „odkryć" coś takiego, czego jeszcze nikt nie  zba
da). Jeżeli to będzie trudniej w dziale przyrodniczym, u da  się napew ne w zakresie  k ra 
joznawstwa lub ludoznawstwa. J a k  się do  tego wszystkiego zabierać — poradzą  W am 
drużynowi lub nauczyciele , wreszcie książki odpow iednie  — i spryt.

Ale i na  tern n ie  koniec. Widzę już, jak  się g n ie w a c ie : A to ci „piła“, chce  n a m  
zatruć caty odpoczynek. Przeciwnie, moi drodzy, spróbujcie  „wypoczywać* według m e 
tody Carneggiego, a na  pewne zdobędziecie  tyle energji do pracy dla Polski, ile on jej 
miat do zebrania  miljardów — (nawiasem mówiąc, z m ają tku  robił użytek dobry, da jąc  
o g ro m n e  sum y na  cele społeczne, głównie na  bibljoteki).

Otóż chodzi o p racę wśród polskich dzieci wiejskich. Nauczcie je  pieśni i wierszy 
polskich, opowiadajc ie  o polskich ziemiach, królach i bohaterach, przeczytajcie jak ieś  
ciekawe wyjątki z książek, nauczcie szanować drzewa, zwierzęta, przyrodę wogóle.

Jeżeli będziecie mieli k o m u  pozostawić dalsze prowadzenie pracy, spróbujcie  za
łożyć zastęp  skautowy. Wybierzcie kilku chłopców czy dziewcząt sprytniejszych i z nimi 
poprowadźcie pracę od początku. Najważniejsze jes t to, aby kilku należycie przygoto
wać i wyrobić, d latego znaczniejszą część wakacji poświęćcie na  wyszkolenie przyszłych 
zastępowych i ich pomocników, a  dopiero  pod koniec  zorganizujcie parę  za 
stępów. P raca wasza jed n ak  tylko wtedy da początek wiejskiej drużynie skautowej, je 
żeli k toś miejscowy młodzież przez was zorganizowaną dalej poprowadzi.

Znajdźcie kogoś odpow iedniego i zaznajom cie  go z podręcznikiem — a  zrobicie 
wszystko, co w danych  w arunkach mogliście zrobić I

Spodziewam się, że  gdziekolwiek będziecie, n ie  zapo m n ic ie  o  N. H. i choć kilku 
słowy dacie znać  o sobie, a  ciekawe przygody wakacyjne opiszecie dla „Harców". 
Czekamy I Czuwaj!

M. L.

ANDRZEJ MAŁKOWSKI.

JEN ER A Ł BADEN-PO W ELL.
(Dokończenie).

Ten szczegół jes t  historycznym dla now oczesnego  ruchu  skautowego, p on ie 
waż pierwsze drużyny skau tow e w Anglji wzorowały się n a  przykładzie drużyny 

PiarureT-i zorganizowanej w czasie ob lężen ia  M afekingu przez lorda Cecila z pole- 
d rużv na  cenia  Baden-Powella . 

s k a u to w a  „Kadeci owi —  pisze S kau t N acze lny3) —  pod  swoim dowódcą-ró-
' wieśnikiem, który się nazywał Goodyear, pracowali porządnie  i dobrze za 

służyli na  m edale ,  które dostali przy końcu  wojny. Wielu z nich um iało  jeździć na  ro 
werze i d latego m ogliśm y urządzić pocztę, którą od tąd  posyłano listy do przyjaciół za 
jętych w różnych fortach lub w mieście".

Kurier Ma- ^ wu tygodniach ob lężenia  — 1 lis topada  ukazał się pierwszy nu-
"fek insk i"  '  m er  »KurJera Mafekińskiego — specja lnego  czasop ism a oblężniczego, wy- 

' daw anego  „codziennie, o ile na  to bom by pozwalają". Redaktorem  został 
p. Whales, k o re sp o n d en t  dziennika  „Daily Mail", w każdym zaś num erze  tego jedy
nego  w swoim rodzaju pisma, którego egzem plarze  og ląda łem  w „British M useum ", 
czytelnik widzi ob ok  rozkazów i in^ rukc ji  k o m e n d a n ta  także jego wesołe opow iadania ,  
którymi najlepiej krzepił ducha  odciętych od świata mieszkańców. Od czasu do czasu 
„Kurjer", owinięty dokoła  kamieni wystrzeliwanych z arm at,  posy łano  uprzejm ie  do 
obozu  p rzeciw nika— jak naprzykład kiedy 8 m arca  „Kurjer" donosił o pobiciu i wzięciu 
do  niewoli jen. Cronjego pod  Majubą, albo o odsieczy Ladysmythu i Kimberłey.

Z ab aw v  Niedziela za zgodą s tron obu  była wolna od walki — i wówczas
i snor tv  w a n 9 ‘e łs k 'm  obozie po wysłuchaniu nabożeństwa w kościele, bawiono się  

w  czas ie  s Porta m '» tea t rem  i muzyką I To właśnie była największa „oryginalność" 
ob lężenia  Baden-Powella. Im więcej głód i trudy nużyty załogę, tern bardziej silił on 

^ ’ się na koncepty, ażeby swoją „rodzinę" rozweselić i pokrzepić. Co n ie
dzielę więc były zawody w piłce nożnej, w polo i w kriket. Raz urządzono  wyścigi cy
klistów, drugi raz wystawę „m uzeum  oblężenia  Mafekingu", innym razem  rozdan o  n a 
grody na specjalnej „wystawie dzieci u rodzonych w Mafekingu podczas ob lężenia",  
kiedyindziej znów wyścigi na  kucach, zawody w rozbijaniu nam iotów  i t. d. Boerowie

3) Scouting for Boys, 1908.
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szczerze zazdrościli Anglikom zabaw i' nowy ich ko m endan t ,  Eloff, proponow ał u rzą 
dzenie  zawodów w krikiecie między drużyną angie lską  a boerską ; lecz wesoły pułkow
nik tym razem odmówił, donosząc, że skoro  już angie lska  drużyna wygrała przeszło 
200 punktów przeciw Snymanowi, najpierw niech Boerowie ukończą  jeden  m atch  ft. j. 
wojnę). P opo łudniu  zawsze były koncerty, na których Baden-Powell produkował swoje 
pomysły muzyczne, poetyckie i teatra lne. Tematy przeważnie czerpał z oblężenia ,  a le  
były i rem iniscencje  kraju rodzinnego i n. p. naśladownictwo Paderew skiego — a nie 
trzeba  dodawać, że każdy występ świetnego kom ika  wywoływał burze śm iechu.

Pułkownik J e d e n  z ko respondentów  na  początku oblężenia p i s a ł : „Pułkownik
Jest zawsze iest zawsze uśm iechnię ty  i sam  s taje  za arm ję . Idzie ulicą pogwizdując, 

uśmiech- za9*Sbiony w myślach, z miłym wyrazem na twarzy, wesoły i u fny“ . Ten 
n ie tv “ sam  u ś m iech zachował do końca, a  że prawie zawsze u sp o so b ien ie  do- 

^ ^ ' wódców udziela się po dk om en dn ym , więc sw obodna wesołość ogarnę ła  
wszystkich. Bawiono się i śm ian o  do  końca, choć  głód zostawiał swe piętna na  twarzy, 
a  tyfus i dyfterja zabierały dużo ofiar, zwłaszcza wśród dzieci. Nie był to  je d n a k  śm iech  
bezduszny. Baden-Powell krzepił swe serce, ażeby dodaw ać serca innym, i choć  bardzo 
bolał, jeśli um ar ło  m a łe  dziecię, odwracał swoje myśli gdzieindziej ze względu na  tych, 
którzy żyli. Nigdy n ie  opuścił żadnego  pogrzebu, codz ienn ie  odwiedzał w szpitalu c h o 
rych i rannych i nie byl rzadkim widok, kiedy k o m e n d a n t  na  własnych ram io nach  p ie
ścił i uciszał rozp łakane  dziecko".

Kartki tego oblężenia dają w spaniałe  świadectwo męstwa i fantazji niewiast, 
a  nawet dzieci angielskich. Nikt nie  myślał o  pod dan iu  się, choć  jego  warunki mogły 
być najbardziej dogodne.
Zwiastuny Pierwsza odsiecz dla Mafekingu m iała  nad e jść  18 listopada. Lord
odsieczy R°berts , który kilkakrotnie przez gońców pułk. P lum era  porozumiewał się 

z B aden-Pow ellem, 11 lutego obiecał m u ostatecznie  odsiecz na  połowę 
maja, a  później ustalił da tę  na  18 maja. Raport  Baden-Powella z 7 m aja  don os i  Ro- 
bertsowi k ró tk o : „Wszystko dobrze. Febra się zmniejsza. Garnizon ochoczy. Żywności 
starczy mniej więcej do 10 czerwa".

P lum er od kwietnia silnie kręcił s ię koło Mafekingu, lecz Baden-Powell n ie  p o 
zwolił m u rzucać się n a  przeważających Boerów, którzy później odparli pułk rodezyjski 
z wielkiemi s tratami. Lecz P lum er n iebaw em  wrócił i znów im siedział na  karku. Ro- 
bertsowi szło ciężko i zaledwie dotarł do  Pretorji, a le  wobec powtarzanych rozkazów 
królowej Wiktorji, wysyła z Kimberley pułkownika M aho na  z 1.200 ludzi na odsiecz 
Mafekingu. M ahoń w porozum ieniu  z lotnemi ko lum n am i angie lskiem i z tą szczupłą 
siłą wymyka się obławie czynionej n ań  przez młodszego  Cronjego i ciągle walcząc 15 
m aja  do ko nu je  po łączenia  z pułkiem Plumera.
Komendant Zanim to nastąpiło , nowy k o m e n d a n t  armji oblężniczej,  Eloff, przy-
Burów ie s‘49* 12 maja  jeść  śn iad an ie  w Mafekingu. Rzeczywiście, korzystając z osłony, 
śniadanie d a wały wysokie brzegi rzeki Moiopo, zdobył rano  kraal, kilka fortów

Mafekin- ' wzi9* do niewoli resztki pułku protektorackiego wraz z pułkownikiem Ho- 
„u . rem. Ale tu  okazała  się świetność B aden  Powellowej organizacji . B łyska
li wicznie o rjentuje  się w sytuacji, wydaje rozkazy przez telefon. Uzbrojono

każdego, nawet więźniów, w broń jakiegokolwiek rodzaju, u ru c ho m io no  rezerwy i 700 
żołnierzy Eloffa zostało uwięzionych w ś ro dk u  Mafekingu. Kilka strzałów arm atn ich  wy
starczyło do zm uszenia  go po d dan ia  się — i dzielny k o m en d an t  Boerów dotrzymał 
swojej przysięgi: śn iadał w Mafekingu, choć nie jako  zwycięzca.

Koniec ^  m aja  Baden-Powell do spółki z P lum erem  i M ah o n em  uderzyli
oblężenia n a  Boerów ' zmusili ich do  bezładnej ucieczki, O blężenie  było sk ończone .  

^ ' W historji nowoczesnych wojen p odobn ie  długotrwałe ob lężenie  „otwartego
m ias ta"  zaszło po raz pierwszy. Straty w ludziach ob lężonej załogi były też s to su n 
kowo niezwykle małe, liczyły bowiem w zabitych, rannych  i wziętych do  niewoli za le 
dwie 273 ludzi, wliczając w to i murzynów. O blężenie  to nie tylko było świetnym czy
nem  wojennym i wymownym świadectwem uczucia n iez łom nego  patryjotyzmu i męstwa 
całej załogi, a le  również pokazało, co może zdziałać „skautowy uśm iech" .

Odsiecz ^ a maja, zapowiedziany dzień odsieczy Mafekingu, zjechały do
M a f e k i  u  L ondynu tysiączne t łumy z całego kraju. W całej Anglji wśród palą- 
w  o ł a ł a  cych wieści o jednej klęsce po drugiej narodow ego  oręża o dd aw n a  oczy 
w Londvnie wszystkich były utkwione w m ałą  osadę , k tóra  o d d a lo n a  o 1500 km. od 

j oceanu  podtrzymywała niezachwianie  powiewający angielski sztandar.
acj * Wszyscy drżeli, ażeby Mafeking nie upadł,  każda  w iadom ość zeń rozcho

dziła się lotem błyskawicy po kraju, w którym krążyły już entuzjastyczne 
życiorysy „boha te ra  Mafekingu". Więc kiedy o  10 wieczorem szwajcar przed Mansion
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H ouse  (ratuszem) zaczął wykrzykiwać depeszę: „Odsiecz Mafekingu — Mafeking otrzy
mał odsiecz — Garnizon m a  żywność — nieprzyjaciel rozproszony — R eu te r '  — tłumy, 
w których „synowie książąt dobijali się o wiadomości obok  synów kucharzy" — oszalały. 
Nigdy łatwo zapalny  Paryż nie widział takich dem onstrac ji.  „Olbrzymie tłumy m a s z e 
rowały przez całą noc, m ając  na  swym czele przypadkowo spo tkan ego  żołnierza, albo 
marynarza, który wyrastał n a  dowódcę. Każdy t r an sp a ran t  z literami „B-P“ na  la tarniach 
witano potężnymi okrzykami. Zam iast  wewnątrz, ludzie siedzieli n a  dach ach  kare tek  
ł palili różne ognie. Londyn oszalał z radości i z d u m y “ J).

. j  J e d e n  d o m  tej nocy zachował tradycjonalny angielski spokój — dom
tv lk n  dnm na  P r ' n c e s  Gate. O budzona  przez deputac ję  m atka  b oha te ra  Mafekingu 
7* h  a ł  odpowiedziała, że nie otrzymała żadnego  te legram u, w iadom ość m oże być 
ana ie lsk i  m y 'na> 9 ona  pros!, ażeby nie przerywano spoczynku nocnego  jej dom u. 

" , Spartanka! — Telegram przyszedł rano, a  w nim dwaj synowie, S tephenson  
P 1 J1 i Baden, donosili , że „wszystko jes t dobrze“ . Major Baden-Powell był w k o 

lum n ie  M ahona i pierwszy powitał swego brata.
Entuzjazm dla „b o h a te ra  Mafekingu" nie ustał po udzieleniu  odsieczy temu. 

miastu. Lord Roberts wyjeżdżał z obozu na  jego spotkanie ,  a  zapał po miastach , przez 
które Baden-Powell przejeżdżał,  nie był mniejszy od zapa łu  L ondynu w dniu  18 maja. 
Z Australji przysłano m u  wielką bryłę szczerego złota z nap isem : „ T o  z ł o t o  j e s t  
2 4 - k a r a t o w e  — i z a  t a k i e  m a j ą  C i e b i e  C r e y d o w n ’ s c y  g ó r n i c  y“ . Kie
dy zaś po ukończonej kam pan j i  powrócił do kraju, przysłano m u  zewsząd tyle d a 
rów, że spis ich okazał się większy, niż zbiór wzmianek o wojnie, zbieranych skrzętnie 
przez siostrę  jenerała .
Mianowanie Zaraz po odsieczy Mafekingu Baden-Powell, m ianow any  został jene-
ienerał-ma- ra *em  m ajorem , a w lipcu jen e ra łem  porucznikiem, poszedł w pole  na
iorem i ie- cze*e nowych pułków i kom unikując  się bezpośrednio  z Robertsem opero-
nerałem-DO- wa* w zach odn im  Transwalu. Bawił się w „Kozaka i Tatarzyna" albo, jak
m„Tnib-iam Anglicy mówią, „Spotkał się Grek z G rek iem " — z boerskim  jen e ra łem  — ruczniKiem. partyzan tem  De Wet’em.

We wrześniu lord K itchener wezwał jen. Baden-Powella do  siebie, chcąc o p a n o 
wać łańcucham i fortów rozrzuconych po całym kraju, partyzantkę, na którą się zanosi- 

Zawsze ło ' ^ a ^ a m 'Qdzy surowym i strasznym pogrom cą Boerów, a młodym jene- 
uśmiechnie-ra ,em  n a s t4Pita rozmowa:

t v B  P Drzed — »Pari jes teś człowiekiem, który widział coś humorystycznego 
c z ło w ie "  w ob!^żeniu M afek ingu?"  

k łem k tó r y  Baden-Powell u śm iech ną ł  się. „Teraz obejm iesz  k o m e n d ę  n ad  puł- 
s i e 'n ia d v  żandarm erj i  polowej (South African Constabulary). A kiedy zobaczysz
nie śm iał"  m ate r ja *> który będziesz musiał u jąć  w karby organizacji , pokaż jeszcze 

’ raz, czy będziesz um iał śm iać  się wśród tego"  — zakończył Kitchener.
Baden-Powell u śm iech ną ł  się, skłonił i opuścił pokój. Ju ż  w październiku 1900 r. 

miał dosta teczne  zaciągi i pozostał wraz z nimi na  s tanowisku aż do r. 1903. To pe
wna, że chw alebne  relacje o pracy jego 6,000 żandarm ów  polowych, stanowiących naj
piękniejszy pułk, jaki kiedykolwiek w Afryce istniał, p isane  przez lorda Kitchenera, 
miały duże swe źródło właśnie w owym „ u śm iech u"  Baden-Powella , którym on  umiał 
„ b rać  ludzi" i u lepiać  ich jak  glinę w palcach.

B P iene- W m arcu  1903 roku jen. Baden-Powell objął w Anglji stanowisko
rainvm * je n e ra ' n e 9 °  inspek to ra  jazdy. Aby tym lepiej odpowiedzieć sw em u zada- 

łnsDektorem n iu ’ P ° ie c h a * do  Stanów Zjednoczonych i tam  pod p seu do n im em  „pułko- 
iazdv wnika R. S tep h en so n a "  zapoznał się z organizacją  i taktyką jazdy am ery-  
J kańskiej i zwiedził bojowiska ostatniej wojny domowej. Po powrocie w c ią 

gu  dwu lat na swej placówce zdołał poprawić organizację  armji angielskiej w k ie runku  
wskazanym doświadczeniami ostatniej w o jn y 2) oraz według wskazówek nap isanych  
w 1896 roku w „Aids to  Scouting".

Pułkowa Prócz położenia większego nacisku na wywiady jazdy, w każdym
oraanizacia Pu *ku utworzono „pułkową organizację skautową" która składała  się z 2 ofi- 
skautowa cerów (k o m en d an ta  wszystkich skautów i k o m en d an ta  szwadronu) 1 p o d o 

ficera (skauta-sierżanta) i 40 żołnierzy (8 skautów pułkowych, czyli 1 klasy, 
16 skautów szwadronowych, czyli II klasy i 16 gońcow konnych). Na skautów wybie

!) Batchelder.
2) B. F. S. Baden-Powell with an  introduction by R. S. 5. Baden-Powell, W ar in 

Practice, so m e  tactical and  o th e r  lessons  of the  cam p a ign  in South  Africa, 1899— 1902, 
L o n d o n  (Isbister) 1903.
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r an o  żołnierzy, odznaczających się zdrowiem i wytrzymałością, posiadających dobry  
wzrok i słuch, zwinność i maty ciężar, dobrych jedźców i pływaków oraz ludzi, którzy 
posiadają  dzielny charakter.  Tych nas tępn ie  uczono specja ln ie  umiejętności potrzebnych 
do  wywiadów.

O ile wiem, oprócz czynnych skautów-żołnierzy w armji angielskiej jes t  w tej 
chwili w Wielkiej Brytanji około  5,000 wysłużonych skautów-żołnierzy, których ś lubowa
nie obowiązuje do stawienia się natychm ias tow ego na  placówkach w razie napaśc i n ie
przyjaciela na  A n g l ję 1).
Wycieczka W r‘ 1906 Jen" Baden-Powell ódbył trzymiesięczną wycieczkę do Atry
do Afryki Południowej w towarzystwie księcia of C onnaught,  brata  króla Edwar- 

^ ' da  VII, g uberna to ra  Kanady, z m ałżonką. Zwiedzono pole wojny, Kimber- 
ley i Mafeking (gdzie d o k o n a n o  przeglądu drużyny skautowej, założonej w r. 1899), 
Rodezję i Buluwayo, poczem podróżnicy udali się przez Portugalską Afrykę W schodnią  
i N iemiecką Afrykę W schodnią do leżących za nimi dalszych kolonji angielskich . Owo
cem  tej podróży były „ S z k i c e  z M a f e k i n g u  i A f r y k i  W s c h o d n i e j " 3), które 
są artystycznym zbiorem w spom nień  wojennych i opisów angielskiego życia kolonjal-  
nego, bogato  ilustrowanych piórkiem, a n iekiedy i farbami, jak  n. p. cudowny obraz  
w odospadów  Wiktorji, og lądanych  ze strony wschodniej.

g  p  Rysunki i obrazy jen. Baden-Powella, głównie z tej wycieczki, wysta-
artvsta w'ono . nas tępn ie  w jedne j z gazet londyńskich na  dochód  funduszu  

^ ‘ organizacji skautowej. Głosy krytyków bardzo pochlebnie  wyrażały się
o jego ta lencie  rysowniczym i malarsk im , jak  przy innej sposobnośc i podnios ły  jeg o  
zdolności jako  rzeźbiarza.

P o e z ą tk i p u e h u  sk a u to w e g o .
Ohnz ^  s ierpn iu  1907 r. „bo ha te r  Mafekingu" rozpoczął nową pracę

doświad w swem życiu — stworzenie Ruchu skautów-chłopców.
. Początek historyczny rozwoju tego wielkiego Ruchu należy odnieść

do  obozu  doświadczalnego na  wyspie Brownsea w hrabstwie Dorset (An- 
glja), do  którego Baden-Powell zabrał chłopców z różnych warstw społecznych. Chciał 
o n  wówczas zachęcić ich do  prowadzenia takiego sam eg o  życia pod go łem  n iebem , 
w jakim ongiś  wychowywała go w łasna matka. To było źródło dążności wychowawczych 
obecnego  Skauta  Naczelnego. Chciał on  powtórzyć ten  sam  system, według którego 
m atka  wychowywała synów we w zajemnym sobie  dopo m agan iu ,  tak, że najstarszy t ro sz 
czył się o młodszych, a  chłopcy uczyli się obserwować wszystko, co tylko przyroda p o 
stawiła przed ich oczy — drzewa, gwiazdy, życie roślin i zwierząt i t. d.. W r. 1908 po
lecono  jen. Baden-Powellowi ob jąć  k o m e n d ę  nad dywizją armji terytorjalnej w hrabstwie 
N orthum berland ,  na  północy Anglji. Tam też, w miejscowości H u m shau gh ,  zo rgan izo
wał on  w s ierpniu  tego roku drugi obóz skautowy dla chłopców.

Scoutina ^  r' wyszedł też urzędowy podręcznik (textbook) skautingu
for bovs chłopców — Scoutfng for Boys, d rukow any od tąd  po angie lsku  w 7 wy-

^ ' dan iach  a w 18 nak ładach , który dotąd  s ię rozszed ł w angielskim w 250,000
egzemplarzy i został przetłumaczony na wszystkie niemal języki cywilizowanych n a ro d ó w 3).

ł ) Takich informacji udzielił mi jeden  z owych wysłużonych Baden-Powellowych 
skautów-żołnierzy.

2) R. B.-P., Sketches in Mafeking and  East Afrika, L o nd on  (Smith, F ilder & Co) 1907.
8) W polskim wyszły streszczenia lub przeróbki tej książki: 1) Andrzej Małkow

ski, Scouting jako sys tem wychowania młodzieży, na podstawie dzieła gen. B ad en -P o 
wella..., Lwów (Gubrynowicz i Syna, n ak ład em  Związku Sokolego) 1911, cena  4 kor. 
(wyczerpane od stycznia 1912) — obszerne  streszczenie, częściowo przeróbka, a rkuszam i 
od kwietnia 1911, wydanie zupełne  w lipcu; 2) Baden-Powell „Młodzi wywiadowcy" 
(Boy Scouts) oprać. M. G., Warszawa, (doda tek  do Wieczorów Rodzinnych) 1912 —  krótkie 
streszczenie, w styczniu 1912; 3) Mieczysław Schreiber i dr. Eugeniusz Piasecki,  Harce 
młodzieży polskiej, na  podstawie dzieła gen. R. B aden  Powella, Lwów (nak ładem  Tow. 
Nauczycieli Szkół wyższych) 1912, cena  1,20 kor. obszerne  streszczenie, częściowo prze
róbka, w październiku 1913; 4) Bronisława Bouffałła, Gen. Sir R. Baden Powell, Skauting 
dla młodzieży, tłóm aczenie  z angielskiego z upow ażnien ia  au to ra  pod redakcją... , W ar
szawa (Gebetner i Wolff) 1913, cena  rb. 1,20 — obszerne  streszczenie, częściowo p rze
ró bk a  (wyraz „tłómaczenie" nie właściwy), w g rud n iu  1912. Tłum aczenia  całego p o d 
ręcznika jen. B aden  Powella w języku polskim dotąd  niem a, a brak tego daje  się sil
nie odczuwać. Przytoczone książki wszystkie posiada ją  duże  braki, a  niektórych wypad-
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Książka ta wychodziła a rkuszam i od stycznia do maja  1908 r., kiedy też ukazała  się 
w wydaniu zupe łne m . N astępne  jej wydania przyniosły dużo zm ian  i uzupełn ień , a  choć 
ob ję tość  książki przeniosła 20 arkuszy dużej ósem ki,  cen a  jej pozostała  bardzo niską, 
bo 1 szyling za egzem plarz  nieoprawny.

g  p  ______  Luźny ruch skautowy od sam ego  początku zaczął przyjmować tak
Skau tem  szer°k ie  rozmiary i tak  wielkie wskazywał możliwości narodow ego  rozwoju 

Naczelnvm S’Ę n ' m dobrze  pokieruje, że pracownicy skautów uświadomili sobie 
" ' potrzebę poświęcenia tysięcy żywotów ludzi dojrzałych służbie nowego sy

s te m u  wychowawczego. Pierwszy tej sprawie życie swe poświęcił jen. Baden-Powell, 
d o d a jąc  do swych poprzednich  tylulów „zdobywcy puhara  Kadira", „wilka, który nigdy 
n ie  śpi" i „bohate ra  Mafekingu" nazwę „Skauta Naczelnego", Ażeby m óc zupełn ie  p o 
święcić się nowym swoim zadan iom , jen. Baden-Powell wystąpił ze służhy wojskowej 
w m aju  1910 r., w dn iu  śmierci króla Edwarda VII, k tórem u rodacy nadali przydom ek 
„Czyniciela Pokoju".

J e n .  Baden-Powell w ciągu swej służby wojskowej zebrał wiele orderów za zasłu
gi, między nimi i najwyższy krzyż Wiktorji. W październiku 1909 r. już n ie  za zasługi, 
na  polu wojennem , lecz za stworzenie świetnej organizacji wychowaczej król Edwarda VII 
nadał mu tytuł szlachecki „rycerza królewskiego zakonu  Wiktorji" — odtąd  też jen. Ba
den-Powell m a  przed nazwiskiem wypisany tytuł sira (sir).

Między cnotam i jen. Baden-Powella należy wyliczyć i jego oszczędność, którą on 
później polecił w prawie skautowem . Twórca ruchu skautowego nigdy nie był człowie
k iem  zam ożnym , a jego rodzina, jakkolwiek posiadała  świetne tradycje, nie była bo 
gatą. J ed y n ie  też oszczędności i osobistej zapobiegliwości zawdzięcza, że od pierwszego dnia 
służby wojskowej był przez całe życie niezależny i mógł brać udział w pracy społecznej, 
k tóra  go dużo kosztowała. Nawet podczas swej podróży dokoła  świata, przedsięwziętej 
w r. 1912 celem zlustrowania pracy skautowej po kolonjach, jen. Baden-Powell z a ra 
biał na wydatki połączone z tą  wyprawą, mianowicie przez szereg odczytów, jakie miał 
o  ruchu  skautowym w Ameryce.
Działalność ^ ' e m ie jsce w 4 ™  krótkim żywocie przedstawiać działalność dawnego

wychowaw- zo*nierza jako  wychowawcy. Wychowawcze znaczenie  jego sys tem u było wie- 
cza Baden- 'ob ro tn ie  przez innych opisywane — a ci, którzy bystrym okiem nowe me- 

Powella obserwowali, n ie wahali się powiedzieć, że skauting  jako system wy-
■ chowawczy, oznacza nowy rewolucyjny krok naprzód, który zburzy wiele 

dzisiejszych wadliwych poglądów i m etod stosowanych w „państwowem" wychowaniu, 
a  wprowadzi zdrowe zasady  i środki, zam ien ia jąc  wychowanie młodzieży na  „prakty
czne" i „narodowe".

Trzebaby nap isać  cały tom , aby ogółowi, który w harcerstwie widzi bądź sport, 
bądź  jedynie  um oraln ia jący  wpływ na  młodzież, rzecz tę krytycznie przedstawić.

— M n i e m a m ,  że l e p i e j  n i ż  t o ,  b ę d z i e  s t w o r z y ć  p r a w d z i w y  
r u c h  s k a u t o w y  u  n a s .

O ile Baden-Powell, jako  żołnierz był zręczny i szczęśliwy, jako  artysta  był u ta 
lentowany — to jako wychowawca jes t  genjuszem. Tylko w ten  sposób  będ ą  mogły 
nazwać go i jego dzieło pokolenia, wypisując jego nazwisko obok  pierwszych imion, 
n ie  kraju jednego , lecz całej ludzkości. Swojemi zdolnościam i wychowawczemi niewąt
pliwie przewyższył swoje ta lenty  li terackie i wojskowe, a w końcu sprawie wychowania 
wszystko podporządkował.

„Co to jes t chłopiec (problem of th e  boy)" było jed ną  z pierwszych rzeczy, jakie  
poruszył. Najczęściej karany, a  w warstwach uboższych powoływany przed kratki sądowe 
chłopiec, jest prawie zawsze najlepszym m aterjałem na „człowieka". Trzeba tylko um ieć  
u jąć  w karby karności jego żywy te m p e ram en t,  zniżyć się do n iego i mówić językiem, 
który on  m oże  zrozumieć. Dajcie m u coś pożytecznego do  roboty, zajmijcie jego myśli 
czemś, co odpow iada jego psychologji , a  będziecie mogli z nim  zrobić, co tylko ze
chcecie. Nie traktujcie je dn ak  każdego z chłopców na  je d n ą  dla wszystkich modłę, lecz 
starajcie się o d g ad nąć  jego naturę  i do niej system wychowania dostosować. W kształ
towaniu  charak te ru  człowieka pierwsze miejsce zajm uje  naogół dom  rodzicielski — o ile 
g o  dziecko ma, oczywiście; drugie miejsce zajm ują towarzysze; trzecie — książki i rze

kach  zm ien ia ją  intencję twórcy skautingu. Dlatego uw ażam polskie krytyczne wyda
nie rzeczonej książki za je d n o  z najpilniejszych zadań  w tworzeniu naszego własnego 
narodow ego  harcerstwa (Przyp. aut.); 5) W lutym 1917 wyszedł w Kijowie podręcznik 
„Szkoła Harcerza", St. Sedlaczek, częściowo oparty na  „Scouting for boys"; w lipcu 
1917 — drugie  wydanie tegoż. (Przyp. Red.).
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czy c z y ta n e ; wptyw doskonałe j narodowej szkoły angielskiej znajduje  się dopiero  na 
czwartem miejscu, wpływ kościoła w narodzie, który jest w praktyce najbardziej reli
gijny — zajm uje miejsce o s ta tn ie 1).

Oprócz towarzystwa „książki dla  chłopców“ zajm ują  przeto również myśl wycho
wawcy. Nie będą to książki gadatliwe, prawiące na każdej s t ron ie  kazanie  o m o ra ln o 
ści — ale książki, k tóre przykuwają umysł pewną, awanturniczością  pomysłów i p rzed
stawiają typy nie  ś lam azarnych niedołęgów, lecz prawdziwych bohaterów. W kwietniu

Skaut Naczelny  
Jenerał-Porucznik S ir Robert Baden-Powell.

1908 r. zakłada  jen. Baden-Powell „najlepszą gazetę dla m ło dz ieży"— jak ją nazwano —  
tygodnik  „ T h e  S c o u t“. J e d y n e  to w swoim rodzaju pismo, którego nawet A m ery
kanie  do tąd  nie umieli u  siebie naśladować, zdobyło 130.000 p renum era torów  i jes t od

ł) Zestawiono w flnglji tabelę  porównawczą, która wykazuje, że przeciętnie mniej 
więcej do  ukształtowania charak te ru  młodzieży dom  rodzicielski przyczynia się w 31%, 
towarzysze — 26’5%, książki i li teratura — 19'5%, szkoła — 14%, kościół — 9%. Podobn ie  
L. Gordon Rylands w swoich „Przyczynach Zbrodniczości" (Causes of Crime), znalazł 
przeciętnie powody zbrodni—w wpływie złego towarzystwa i braku dozoru  nad młodzieżą — 
50%, w skłonnościach  odziedziczonych — 24%, w piciu alkoholu  — 23%, w silnej p o k u 
sie i okolicznościach sprzyjających — 14%, w ubóstwie — 8%.

Obie statystyki dużo mówią i wskazują, jak  najskuteczniej wykształcić si lne ch a 
raktery i jak  uchronić  je od zepsucia.
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5 lat w każdym num erze  równie porywające i pouczające. Skaut Naczelny pisze w nim 
s ta le  ilustrowane przez siebie „ G a w ę d y  s k a u t o w e " .  Egzemplarz  p ism a kosztuje 
pensa, m im o, że m a  3 razy więcej druku, a sto razy więcej treści i rysunków od wy
daw anego  z dużym deficytem najtańszego  polskiego p ism a skau to w ego .1) — Równe p o 
wodzenie osiągnęły  „B.-P.’s B o o k s  f o r  B o y s  (dosłow nie: B. Powelowskie książki 
dla  chłopców) których każdy tom  kosztuje 4 pensy. Między pracam i innych autorów 
S kaut Naczelny wydał tam  i swój pam iętn ik  wojny matabelskiej , do  którego przedm owa 
charak teryzu je  jego pogląd na w o jn ę :

„Nie chciałbym, żebyście na  podstawie tej książki sądzili, że bicie się z innymi 
ludam i jes t rzeczą pożądaną, a lbo przyjemną. Lecz spodziewam  się, że czytając ją, prze
konac ie  się, że jeśli kiedykolwiek wezwą was do służby ojczyźnie, to powinniście być 
przygotowani do przywitania trudów ocho tn em  obliczem, powinniście wiedzieć, jak  t ro 
szczyć się o siebie  sam ego , jak  skrycie znajdować drogę  w obcym kraju i jak  pode j
m ow ać niebezpieczne  obowiązki, nie myśląc o swem osobistem  niebezpieczeństwie*1.

Zakreślony przez jen. Baden-Powella Ruch skautowy m a trzy c e le :  1. wyrobienie 
indywidualnych charakterów  u ch ło p có w ; 2. p o m ag an ie  i n n y m ; 3. uczenie  rzemiosł 
i sprawności skautowych.

Przekazanie  dzisiejszym skau tom  tradycji daw nego chrześcijańskiego rycerstwa, 
s tosow anie  tych sposobów, jakich w wychowaniu swoich dzieci używała m a tka  Skauta  
Naczelnego, posługiwanie się praktyką, teorję  usuwając na plan drugi i uczenie  prze
dewszystkiem osobistym przykładem — oto między wielu innymi rysy powoli wyłaniają
cego się przed nam i posągu  nowego sys tem u wychowawczego.

Wyjątkowo korzystne warunki wychowania i rozwoju życiowego, rzadkie w szech
s t ro n n e  utalentowanie, oraz nadzwyczajne powodzenie, jakie  zawsze towarzyszyło pracy 
Baden-Powella , świadczą, że nie jes t on człowiekiem, k tórem u „przypadkowo** udało  
się zrobić to lub owo, ale,  że jest on jednym  z tych pom azańców  Bożych, którzy żywi 
czy umarli są ludzkości wodzami.

Czy spać przy otwartem oknie?
Ażeby zapewnić sypialniom naszym powietrze dobre , należy mieć m ieszkanie  o d 

powiednio p rzes tronne  i dos tatecznie  przewietrzane.
Powietrze w m ieszkaniu  psuje się n ieus tannie ,  odświeżanie  je dn ak  zachodzi ró 

wnież ciągle przez szpary  drzwi i okien, pory śc ienne  i komin, a le  ma to niewielkie 
znaczen ie  i nie m oże  wyrównać sta łego  psucia w pokojach zamieszkanych i z am kn ię 
tych. Najlepszym przeto środkiem , aby m ieć w m ieszkaniu  stale powietrze świeże, jest 
s ta le  o tw ieranie  okien, co je d n a k  wymaga zachow ania  pewnych zasad , jeżeli chcem y 
un iknąć  złych tego następstw:

1. Przedewszystkiem jednym  z najważniejszych warunków jest u rządzanie  sypialni 
z południow ego w schodu  lub południa .

2. Przyzwyczajać się do tego należy od lat najrańszych. Dziecko potrzebuje n a d 
zwyczaj dużo powietrza z pow odu szybkiego rozwoju swych narządów, a  jed n ak  miewa 
go znacznie  mniej wskutek śm iesznej obawy rodziców o zaziębienie. Potrzebując dużo 
powietrza, dziecię je  znosi dobrze, nawet zimne, z nadzwyczajną odpornością .  Dzieci 
wiejskie sinieją  n ieraz od zim na, a  przecież mniej chorują  z zaziębienia, aniżeli dzia
twa w ychuchana i zam yk ana  w pokoju. Pierwsze, wychowane na  powietrzu, są zap ra
w ione na znoszen ie  mrozów i zdo lne  do odpow iednie j reakcji czynnej, aniżeli drugie. 
Nie należy też w ahać  się z przyzwyczajaniem dziatwy do sypiania w pokoju  s ta le  prze
wietrzanym, co je d n a k  czynić m ożna  stopniowo, z czasem  tylko do chodząc  do stałego 
otwierania  okna  naoścież.

3. Najlepiej będzie rozpoczynać to  w porze gorącej, a  wówczas łatwiej będzie 
u n iknąć  niebezpieczeństwa z powodu nieprzyzwyczajenia, które m ożna  przecie osiągnąć, 
zan im  nadejdz ie  zima.

4. Należy mieć w pogotowiu kołdrę  dodatkow ą, aby się okryć po przebudzeniu  
w skutek  w zm ożonego  zimna.

5. Powietrze z zewnątrz nie powinno do  śp iącego  dochodzić  bezpośrednio , 
zwłaszcza przy większym ch łod z ie ;  skoro  o k n o  jes t zbyt blizko łóżka, należy ustawić 
między n iem i parawan, zawiesić zas łonę  itp.

1) „Skaut" lwowski.



80 H A R C E Rok III.

6. Otwierać okno  należy zawsze, nawet w czasie m roźnym  i wilgotnym, a le  
wówczas w sypialni trzeba palić oraz okrywać się s taranniej.

7. Łóżko nie powinno się nigdy znajdować pomiędzy okn em  otwartem, a  drzwiami 
lub piecem niedom knię tym , gdyż zachodzi możliwość powstania przeciągu nagiego, 
który m oże śp iącem u  zaszkodzić, zwłaszcza przy zapoceniu .

8. W razie choroby najlepiej będzie otworzyć c k n o  w pokoju  przyległym.
9. Dla uchron ien ia  się od m uch  i innych owadów m ożna  okno  zasłonić  przej

rzystą materją a lbo  też siatką metalową.
S tosując  się ściśle do  wymienionych wskazówek, m ożna  być pewnym wyników 

jaknajłepszych ze span ia  przy oknie  otwartem. Główną przeszkodą w stosow aniu  tego 
wybornego ś rodka  zdrow otnego bywa obawa przeziębienia, która oczywiście zniknąć 
musi przy wypełnianiu d o k ładn em  powyższych warunków. Wprawdzie dużo rjioże z n a 
czyć wilgoć i mgła, ale i tem u  zaradzić łatwo, rozpalając w pokoju  ogień. S tałe prze
wietrzanie sypialni jes t zwyczajem znako m itym  i godnym  zalecenia dla każdego wieku: 
dziecku dostarcza bowiem n iezbędnej ilości t lenu dla no rm aln eg o  wzrostu, u doros łego  
zachowa równowagę w należytej p rzem ian ie  materji, u  s tarca zaś krew ożywi i odnowi 
w apnie jące  płuca.

Zasługując na  szerokie  rozpow szechnien ie  wśród ludzi zdrowych, zwyczaj ten 
szczególnie wskazanym jes t też w niektórych chorobach .  Osoby z u sp o so b ien iem  do 
gruźlicy skuteczniej o p ie rać  się m ogą zakażeniu, śpiąc przy otwartem oknie. Podobnież  
przy gruźlicy przewlekłej s tosow anie środka  tego jeżeli nie  zawsze powoduje wyleczenie 
zupełne , to  przynajmniej sprowadza znaczne polepszenie. We wszelkich wreszcie s ta 
n ach  osłab ien ia  ustro ju , kiedy człowiek potrzebuje  w zmożonego dowozu tlenu dla 
oczyszczenia swojej krwi, w skazanem  jes t jaknajdokładnie jsze  zetknięcie  ze świeżem 
powietrzem dn iem  i nocą, co jedynie  przy s ta łem otwieraniu o k n a  osiągnąć  się daje.

P o w i e t r z e  j e s t  w i ę c  g ł ó w n y m  ż y w i o ł e m  n a s z e g o  i s t n i e n i a ,  
to  też każdej chwili naszego  życia zabiegać powinniśmy o oddych an ie  powietrzem czy- 
s tem  i świeżem, wciąż powtarzając sobie  i innym słowa zn am ien n e  B lanchard’a :

„Powietrza, powietrza i jeszcze powietrza!"...
Wyjaśnienia dalsze są zbyteczne; wystarcza tu  stwierdzić, że  znakom ity  ten le

karz zgadza się z nam i co do donios łości oddychania ,  skoro  twierdzi, że „ P o w i e 
t r z e  j e s t  g ł ó w n y m  ż y w i o ł e m  n a s z e g o  i s t n i e n i a * .

( .R u ch '- ro k  1914, M 1). DR. Y1CTOR flRNULPHY.

O kąpieli skautów.
(Dokończenie).

Zasady, wyłożone poprzednio, są u jęte  w „Regulam inie  kąpieli" , stanowiącym roz
dział VII „Regulaminu ogólnego letnisk młodzieży szkolnej" . Przepisy te, oparte  na  
grun tow nem  doświadczeniu i op racow ane  przez g rono  kom peten tnych  kierowników 
skautowych w Warszawie, zostały przedyskutow ane i uchw alone  przez Komisję Letnisk 
C. K. O. w Warszawie w r. 1915 i powtórnie przez takąż  Komisję Rady Zjazdów w M o
skwie w r. 1916.

R e g u l a m i n  k ą p i e l i  z b i o r o w e j 1):
1. Kąpiel w każdem  letnisku oddzielnie  musi być w prowadzona według uznania  

op iekuna ,  jeśli jes t odpow iednie  na nią miejsce, z zachow aniem  następujących  przepisów.
2. Kąpiel w po jedynkę jes t wogóle zabroniona .
3. Kąpiel wspólna m oże się odbywać dopiero  po sygnale, danym  przez kierownika, 

w miejscu ściśle ok reś lonem  i ogran iczonem .
4. Zanim sygnał do kąpieli będzie wydany, kierownik upewni się, że  pogotowie 

kąpielowe jest na  posterunku.
5. Pogotowie kąpielowe składać  się musi z przynajmniej dwóch dobrze  u m ie ją 

cych pływać straży, których liczba m usi być zwiększona o je d n ą  na każdych pięciu 
kąpiących się.

6. Liczba jednocześn ie  kąpiących się musi być ściśle ogran iczona  do  p ięciokrot
nej liczby obecnych dobrych pływaków, mogących pełnić straże.

J) Wyjmuję teks t  z m ego p odręczn ika :  „Letniska młodzieży szkolnej" , zeszyt II, 
str. 73, Warszawa, księgarnia J .  Lisowskiej, 1915. J e s t  to rozdział VII R egulam inu Ogól
nego , §§ 52—62.
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7. Straże kąpielowe m uszą czuwać n ad  kąpiącymi się zupełnie  ro zeb ran e  do  ką
pieli, conajwyżej z narzuconą n a  nagie  ciało peleryną.

8. Przynajmniej jed n a  straż musi się znajdować na brzegu. Je ś l i  do  kąpieli prze
znaczo na  jes t tylko część rzeki lub stawu, miejsce o b rane  musi być o kreś lone  i ozna 
cz o n e  linkami tak, aby nigdzie nie było głębsze, niż po ra m io na  najniższego z uczest
ników. Jeś li  woda gdziekolwiek poza tą przestrzenią jes t głębsza — od strony głębszej 
wody musi się znajdować odpow iednia  część straży kąpielowej.

9. Kierownik nigdy nie kąp ie  się razem  z uczestn ikam i, a le  czuwa nad  strażą 
kąpielową rozebrany.

10. Czas przebywania w wodzie m usi być okreś lony i podany  do  w iadomości 
m ających  się k ąpać  przed wydaniem sygnału  „do wody"; po jego upływie n a  sygnał 
„z wody" — n a tychm ias t  wszyscy bez wyjątku wychodzą na  brzeg.

11. Dopiero  po wyjściu wszystkich kąpiących się m og ą  się k ąpać  straże, przytem 
zawsze jed na  straż musi pozostać na brzegu dla czuwania nad  resztą. Nawet straże, 
kąp iąc  się, n ie powinny udaw ać się na  wodę głębszą poza miejsce, wyznaczone dla 
kąpieli 1).

J e s t  to regu lam in , wskazujący główne warunki bezpieczeństwa kąpieli zbiorowej. 
P ozosta łoby jeszcze wyłożyć warunki hygjeny kąpieli,  które także na jej bezp ieczeń
stwo pewien wpływ mają, przekracza to  je d n a k  ram y jedn ego  artykułu, sądzę  też, że 
znajdziemy ten  przedm iot n iebawem wyczerpująco poruszony w „Harcach" ze strony 
kom peten tn ie jsze j  odem nie .  Tak sa m o  należałoby wyłożyć zasady  nauki pływania i r a 
townictwa na wodzie: najważniejszem bowiem zabezpieczeniem kąpiących s i ę — poza 
zachow an iem  regu lam inu  i wykluczenia głębokiej wody dla kąpieli z b i o r o w e j  — 
je s t  u m ie ję tność  pływania kąpiących się. Każdy skau t  i każda skau tka  powinni umieć 
pływać i zdobyć w tym sporcie  wprawę dostateczną. Należałoby wymagać, aby żaden  
skaut,  k tó rem u  zdrowie nie zabran ia  kąpieli,  n ie zaniedbał nauki pływania zaraz pierw
szego  lata po przyjęciu do organizacji.

Ale nie zapom ina jm y  o tem , że bezwątpienia kąpiel, zwłaszcza zbiorowa, nawet 
dla najlepszych pływaków nigdy nie przestaje być n iebezpieczną i ryzykowną: to  też 
ż a d n e  m oże przedsięwzięcie skautowe nie jes t tak bardzo odpowiedzia lne dla k iero
wnika, jak  kąpiel skautów. Należy się przejąć m o cn em  przeświadczeniem, że przy ką
pieli nigdy nie może być zadużo karności, ani rozwagi, ani zbyt ścisłego przestrzegania 
roz tropnych przepisów regulaminu.

X. DR. KAZIMIERZ LUTOSŁAWSKI.

Tryumf «Bobrów».
O P O W I A D A N I E  Z Ż Y C I A  S K A U T Ó W .

III.
Pożar.

J e g o m o ś ć  Pan  Opioła święcie spełnił obietnicę
i przygotował dla chłopców w pustej szopie  ucztę, którą
potrafili należycie ocenić  i „uczcić". G ospodarz  opow ie
dział drużynow emu dok ładn ie  o całej przygodzie i nie
mógł znaleźć słów dla wyrażenia swego zachwytu.

— ...A już całkiem nie spodziewałem się takiej 
, odwagi u  tego chudziutk iego malca — po raz dziesiąty 
powtarzał —  je d n ak  on w małej piersi nosi serce lwa, 

słowo honoru ,  se rce  lwa. — He, he, he, m he, m he-e-e-e  — śmiał się przytem, n aś la 
d u ją c  nadzwyczajnie m eczen ie  b a ran a  — 1 te ich pałki... — Laski — poprawił druży
nowy — przepraszam... laski — ciągnął dalej g ospodarz  — „z któremi wszędzie się
taszczą, myślałbyś napróżno ,  dla zabawy — je d n ak  nieraz m ogą  się przydać, słowo h o 
noru ,  m he-e -e“.

— Tak jest, laski często okazują  się bardzo pożytecznemi — potwierdził d ruh 
Grabowski (on to  był drużynowym).

J) Regulamin ten  obowiązuje wszystkich członków organizacji Harcerstwa, patrz 
rozkaz N. H. w okólniku I. 34 z dn ia  6 maja, w tymże numerze.



82 H A R C E Rok III.

Po skończeniu  posiłku zwrócił się drużynowy do swoich s k a u tó w : Wiecie co, 
chłopcy — aby  wyrazić gospodarzowi wdzięczność za przyjęcie p roponu ję  urządzić m ałe  
p rzedstawienie dla niego i rodziny. Zgoda ?

Skauci na to, jak  na  lato. W mig program  przedstawienia był ułożony, ławki 
i stoły usunięte ,  zapa lono  lampy, a go spodarz  i jego  rodzina mogli podziwiać i o k la 
skiwać młodych skautów, którzy pokazali im obrazy gimnastyczne, dem onstrow ali ćwi
czenia ratownicze, śpiewali p ieśn i. . .J)

W łaśnie „Bobry" kończyli wśród grzm otu  oklasków „p iram idę" , gdy Stach szepną ł 
do  Henryka, swego zastępcy: — Czy ci się nie  zdaje, że czuć s p a le n iz n ę ?

■— Nie — odparł Heniek.
— A ja jedn ak  od dłuższego czasu ją czuję. Może być, że to  tylko mi się wydaje, 

ale na wszelki wypadek lepiej pójść i zobaczyć.
Nie zdążył jedn akże  dojść do drzwi, gdy otwarto je  na  ścieżaj i w padła  b lada, 

wystraszona dziewczyna, krzycząc przeraźliw ie:
— Stajnia się pali!. ..  Prędzej I... Pożar!., .
— Zatem  nie omyliłem się — szepnął do s iebie  S taszek i krzyknął n a  cały g ł o s : 

Tutaj, Bobry, za m n ą  !
Wybiegłszy z szopy, ujrzeli, że część stajni objęły płomienie.
— Wyprowadzić k o n i e ! — rozkazał S taszek swoim chłopcom .
Skauci nie kazali sob ie  rozkazu powtarzać. Zanim gospodarz  mógł przyjść do  

s iebie  z nagłego  przestrachu, Bobry rzuciły się, by otworzyć b ram ę  stajni.
Szczęściem pożar wszczął się w drug im  końcu dużego budynku, da leko  od s ta 

nowiska koni. Niektóre konie drżały na  całem  ciele, inne prychały i rwały się, wszystkie 
były przes traszone i n iespokojne .

— Wyprowadzić konie  n a tychm ias t  i u spoko ić  — krzyknął Staszek. — Każdy 
bierze jednego.

W kilka m inu t wszystkie k on ie  szczęśliwie wywiedziono ze stajni.
Tymczasem drużynowy z reszty skautów zorganizował łańcuch do  podaw ania  wia

der z wodą. Gdy k on ie  wyprowadzono, Bobry wraz z nadbiegłymi gap iam i zrobili drugi 
łańcuch. Wszystko to stało się szybko, bez b ieganiny i hałasu .

J e d n a k ż e  wszystkie usiłowania opanow an ia  pożaru były p r ó ż n e : p łom ieniste  j ę 
zyki z każdą minutą  wznosiły się wyżej i wyżej.

Druh Grabowski widział to wszystko i k rz y k n ą ł :
— Tracimy tu tylko czas. Trzeba spróbować zalewać ogień  z dachu.
Przyniesiono d ługą drabinę. S taszek pierwszy wydrapał się po niej na górę, Fe

lek za nim.
Stojąc na  szczycie drabiny, Stach wylewał na ogień wodę z wiader, które m u  p o 

dawali koledzy z dołu, a  Felek odbierał od niego puste  wiadra i na lince spuszczał na  
ziemię. Ale jak i przedtem, m im o wszelkich wysiłków, p łom ień rozszerzał się coraz wię
cej i wkrótce już lizał podłogę  podstrysza, na  którem leżało siano.

— Jeś l i  s iano  się zapali,  wszystko przepadło — krzyknął Stach, zwracając się do  
Felka. — Pom óż mi Fel. Widzisz, oto w tern miejscu w dachu  jes t otwór. Jeżel ibyśm y 
rozszerzyli dosta teczn ie  dziurę, mógłbym zalewać wodą podłogę  i możeby się u da ło  
ugasić  ogień.

Feliks w milczeniu począł m u  pom agać .  J e d n a k  gdy rzeczywiście rozszerzyli otwór, 
spostrzegli,  że języki ognia już przebijają się przez powałę.

Do tej chwili skauci prawie nie myśleli o niebezpieczeństwie, a le  teraz doszedł 
ich z dołu  głos drużynowego, który wołał, aby byli ostrożni.

Staszek był zanad to  opano w an y  chęcią  o panow ania  pożaru, aby  zbytnio przej
m ow ać się  n iebezpieczeństwem.

— Podawaj mi teraz wiadra, jak  możesz najprędzej, Felku I — krzyknął.
Feliks chciał już podać  m u pierwsze wiadro, gdy z podstrysza dobiegło ich prze

ciągłe wycie.
— Co to takiego ? — zawołał Stach.
— Coś jakby wycie psa. To zdaje się, z tego kąta, gdzie jeszcze n iem a  płomieni.
Chłopcy zajrzeli przez dziurę w dachu , jed n ak  niczego nie zobaczyli. Staszek za

czął szybko wylewać wiadro za w iadrem na języki płom ienia ,  przebijające się przez 
podłogę podstrysza. Znów posłyszeli przeciągłe wycie... i po chwili znowu...

— Pies spali się, jeżeli m u nie p om ożem y — zawołał S taszek — spóbuję  go  
wyratować.

1) Skauci na ogól woleliby to  robić na powietrzu, ale t a k  c h c e  a u t o r ,  a  ze 
względu na całość treści trudno  to  było „spolszczyć".
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— Puść m nie  — z zapa łem  krzyknął na  to Fel — ja jestem lżejszy. Owiążę się 
linką, a jeśli podłoga się zawali, ty m nie  w yciągniesz— ja zaś c iebie nie mógłbym.

To było słusznem.
—  Zatem p rę d k o !  — odparł  tylko Stach, ale w spojrzeniu, które rzucił na  Felka, 

był szczery zachwyt.
Felek szybko związał linę w węzeł ratowniczy, a  Stach spuścił go w dół, przez 

otwór w dachu, flle  skoro  tylko Fel znikł mu z oczu, począł sobie  w duchu  czynić wy
mówki, że go puścił w tak  niebezpieczne miejsce.

Przeszła, jak  zdało się chłopcu, cała wieczność. Dym i p łom ien ie  coraz się wzm a
gały. Wreszcie...

— Je s te m  tutaj 1 — krzyknął głos z dołu, c iągnij!
Stach ode tchną ł z ulgą. Natężając wszystkie swe siły, począł c iągnąć  i szczęśliwie 

wyciągnął Felka, gdy nad  krajem dachu  ukazała  się twarz d ru h a  Grabowskiego.
Było widoczne, że drużynowy znacznie się uspokoił,  przekonawszy się, że nie za

szło ż ad n e  nieszczęście, jak się obawiał
— Złaźcie. Ściany m og ą  się zawalić. Nic więcej zrobić nie możemy. Co to  m acie?
— Młody terjer. Widocznie był raniony, dwie łapy przewiązane — wyksztusił 

Felek, łapiąc oddech.
— Co, tyś uratował m ego  terjera — radośn ie  zawołał gospodarz, gdy Felek s p u 

ścił się z psem  na  ziemię. Boże, jak  się c ieszę! Z upełnie  zap om nia łem , że pies leżał 
na sianie. Złamał sobie  obydwie przednie  łapy w łapce na szczury. Bóg zapłać, 
chłopaczku, prawdziwie przyjacielską usługę  mi odda łeś  1

Walka z ogniem zdawała się beznadziejną, a le  skauci robili, co mogli i chociaż 
n ie  uda ło  im się ugasić pożaru, to  przecież nie  dali m u  rozszerzyć się, aż do  przyby
cia oddziału straży pożarnej, która dokończyła gaszenia.

Gdy drużyna wyruszała z powrotem do miasta, ludzie słyszeli, jak gospo darz  
Opioła wyrzekł do  drużynowego słowa, na które n ie jedno  serce żywiej zabiło :

— Dzielnych m acie  chłopców, panie, cieszę się bardzo, że ich poznałem. Nasza 
s ta ra  Rzeczpospolita nie zginie, gdy w niej jeszcze rodzą się takie  śmiałki, jak ten, co 
pokona ł byka i uratował m eg o  psa  i jak inni, jego towarzysze, co wołają się „Bobrami".

Spolszczył M. L.

Dbaj o czystość mowy polskiej!
Mieszkając na  kresach, lub na  emigracji,  gdzie stykamy się z językiem rosyj

skim, narażen i jes teśm y na  wielkie niebezpieczeństwo zepsucia  mowy naszej, o której 
czystość harcerze  szczególnie dbać  winni.

Chcąc Wam ułatwić wyzbycie się brzydkich rusycyzmów, poda jem y szereg wyra
żeń  błędnych, najczęściej spotykanych, a obok  wyrażenia poprawne.

Zebran ie  rusycyzmów i opracow anie ich zawdzięczacie pjonierowi idej rac jonal
nego wychowania młodzieży i harcerstwa, najbardziej zas łużonem u w dbałości o czystość 
słownictwa harcerskiego.

Pochy lonem  p ism em  poda jem y wyrażenia błędne, r o z s t r z e l o n y m  drukiem  
właściwe.

A  w znaczeniu: l e c z ,  t y l k o ,  błędnie: n ie  20, a 30 rb.
A lub ha? zam ias t  s ł u c h a  m?
A to zam . b o.
Awans w znaczeniu: zaliczka, aw ans  (s taropolskie: wstępek) znaczy po polsku: 

wejście na  wyższy stopień.
Bazar w znacz. targ.
Bezokolicznik niewłaściwie użyty, n. p. usiłowania  zaatakować.
e boju =  p r z e m o c ą ,  g w a ł t e m .
Chłodny w znaczeniu  z i m n y .
Czasowy zam . t y m c z a s o w y .
Czasu b łędne  oznaczen ie  n. p. 20 m inut pierwszej — 20 m. po 12 tej.
Czyj t  zam. k t ó r e g o .
Kto  * zam . k t ó r z y ,  n. p. „w towarzystwie jego, c z y j a  przewrotność mi jes t  

znaną" ,  lub „wzywamy wszystkich k t o  uznaje  potrzebę solidarności narodowej" .
Do w znaczeniu  p r z e d :  „do  wojny" zam. przed wojną.
Dostać =  d o b y ć ,  p o d a ć  (poprawnie: dostać coś od kogoś).
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Droga żelazna — k o l e j .
Drugi =  i n n y .
Duchówka 
Ekonom =  rządca.
Ekonomja =  folwark.
Porma bierna (ros. „nami zachwaczeno, nam i zd ie !ano“) po polsku wyraża się 

fo rm ą czynną: „zdobyliśmy, wykonaliśmy".
Fotograf ja  w znacz, z a k ł a d  fotograficzny.
Furteczka, lufcik zam. o k i e n k o  używa się w polskiem: furteczka w plocie.
W  gości przyjść =  przyjść jako  gość, lub — w gościnę.
I  w znaczeniu: t o t e ż ,  n. p. w naszym planie  i byto to przewidziane.
Jakoby — p o d o b n o .
Jak raz zam. właśnie, akurat ,  w sam  raz.
Jeden zam. s a m  lub t y l k o  n. p. w jednym  Kijowie jes t  tyle drużyn.
Jest u mnie =  m a m.
Kiadówka =  s k ł a d .
Ktokolwiek, cokolwiek l . . .  . . .
htoniebądź, con iebądź  ' ’ ’ ’
Kurort =  u z d r o w i s k o .
Liszni =  n a d l i c z b o w y .
Łyżeczka w znacz, ł o p a t k a  (kość).
Mnoga liczba niewłaściwie użyta: „Na francuskim i angielskim frontach11 zam. 

n a  froncie francuskim i angielskim.
K a ile =  o i l e ,  błędnie: Nie wiem, na ile to będzie slusznem.
Na  N iem nie  =  n a d  N iem nem ; np. G rodno leży n a d  N iem nem ; mówi się n a 

tom iast:  N a Niemnie płynie łódź.
Nachalny =  bezczelny.
Nadpis =  zam. n a p i s .
Napróżno =  zam. n i e s ł u s z n i e .
Nazwisko męskie, rzeczownikowe, deklinacja błędna: np. „Druhowi B ie^a ,  zam. 

dhowi Bie d z e.
Nazwiska  żeńskie  kończą się w polskim języku na  — owa — ina — ówna — 

anka ;  błędnie: Panna Glass, poprawnie: G l a s s ó w n a .
Objawienie =  o g ł o s z e n i e ,  poprawnie: po polsku: o b j a w i e n i e  woli Bożej. 
Obóz w znaczeniu: t a b o r ,  poprawnie: o b ó z  w znacz. Jiarep.
Odchodzi Pusz k i ń s k a od Funduklejowskiej — ul. Pusz k i ń s k a  j e s t b o c z -  

n ą Funduklejowskiej.
Odmówić się od czegoś =  o d m ó w i ć  c z e g o ,  z r z e c  s i ę .
Odnoszenie w znacz, s t o s u n e k ,  używa się: odnoszen ie  listów na pocztę. 
Ograniczyć się czemś zamiast: ogr. s ię d o czegoś.
Orzeczenia brakuje  w zdaniu, np.: A narchia  — główny powód nieszczęścia.
Ot zam. o t o ,  nadużywane, np. ot co powiedziałem =  tak  powiedziałem, ot; 

ta k  sobie.
Pełny =  p u l c h n y ,  o t y ł y ;  Pełny =  z u p e ł n y .
Pierwszym, drugim, ostatn im  przybyć, poprawnie: przybyłem p i e r w s z y .
Plata — o p ł a t a .
Po Lwowskiej ulicy zam.: ulicą Lwowską.
Podejść do kogoś  =  p r z y s t ą p i ć ,  popr.: podejść  kogoś.
Podliczać ł , .  , .
Podsumowywać * z a m - z l i c z a  c, s u m o w a ć .
Podstrzelić zam. p o s t r z e l i ć .
Podły  w znaczeniu: l i c h y ,  k i e p s k i .
Podzienny =  n a  d n i ó w k i .
Pomimo — o p r ó c z .
Popaść, popaść  się =  d o s t a ć  s i ę ,  popr.: p o paść  gęsi.
Popełnić =  u z u p e ł n i ć ,  błędnie: pułk popełnia się sam ym i Ukraińcami; p o 

prawnie: p o p e ł n i ć  g ł u p s t w o .
Poręczyć w znacz, p o r u c z y ć ,  p o l e c i ć ;  popr.: poręczyć za kogoś  pożyczkę. 
Porwać =3 p o d r z e ć ,  popr.: Porwać niewiastę.
Postąpić =  w s t ą p i ć ,  (n. p. do  szkoły wojskowej), poprawnie: postąpić  jak  

g en t lem a n .
Potrzebować =  ż ą d a ć .
Powiadomić =  z a w i a d o m i ć ,  u w i a d o m i ć .
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Powiestka — z a w i a d o m i e n i e .
Poznajomić — z a p o z n a ć .
Przeciw tego zam. t e m u .
Przeczenie n iep o t rzeb n e :  Jak b y  nie było, ktoby nie przyszedł, zam iast :  jakk o l

wiek (przyjdzie).
Przejeżdżać  — p r z e p r o w a d z a ć  s i ę .
Przeprowadzić zam.: o d p r o w a d z i ć .
Przez godzinę =  z a  g o d z i n ą .
P rzy czem ja  tu =  c o  m j a  t e m u  w i n i e n .
Przygatawiać  się, przygotowić — p r z y g o t o w y w a ć  się, p r z y g o t o w a ć .  
Przyjąć, przyjmować w znaczeniu: u s u n ą ć ,  p o z b i e r a ć  (ze stołu), p o- 

s  p r z ą t a  ć.
Przyjdzie  się =  t r z e b a  b ę d z i e .
Przyjmować udział =  wziąć udział.
Przyjmować lekarstwo =  z a ż y w a ć ,  b r a ć .
Przym iotnik : m iejsce jęgo raczej p o rzeczowniku, n ie  przed nim.
Przypadek  3-ci b ł ę d n i e : pom oc wysiedleńcom, instrukcja  dozorcom , zam.: d 1 a 

wysiedleńców, d 1 a dozorców. Adres: J. Barowskiemu zam. 1 przyp.: J .  Darowski. 
Przysłuchiwać się do czego zam.: c z e m u ś .
Przyznawać = u z n a w a ć  (n. p. czyjąś władzę); popr.: p r z y z n a w a ć ,  że coś  

jes t tak, a  nie inaczej.
Rano =  w c z e ś n i e .
Remont =  n a p r a w a .
R ozdał s ię  dzwonek zam.: r o z l e g ł  się g łos  dzwonka.
Rozdała  się  woń zam.: r o z e s z ł a  się woń.
Rozjazdy =  w y j a z d y .
Rozjeżdżać =  w y j e ż d ż a ć ,  o b j e ż d ż a ć .
Rozliczać na  coś =  1 i c z y ć na  coś.
Rozpisać s ię  =  p o d p i s a ć ,  p o k w i t o w a ć ,  p o t w i e r d z i ć .
Rozpłacić si ę =  w y p ł a c i ć .
Rozpowiadać — o p o w i a d a ć  i p o p ra w n ie :  rozpowiadać n a  wszystkie strony. 
Pod rząd  zam.: z r z ę d u .
Rzucić zam.: p o r z u c i ć ,  np. „cała ciężka artyłerja została  rzucona" .
Sadyba =  r e a l n o ś ć .
Słodkie =  1 e  cj u  m i n a.
Służyć czemuś zam . z a  c o ś ,  b łęd n ie :  służył listonoszem; popr.; służyć k o m u ś  

pom ocą .
Spisek zam . s p i s ;  popr.: sp isek  na życie czyjeś.
Spotkać Nowy Rok zam. p o w i t a ć .
Stołówka =  j a d a l n i a ,  j a d ł o d a l n i a .
Stopniowanie przymiotników i przysłówków: bardziej wygodny, zam. w y g o 

d n i e j s z y .
Ścieśniać si ę =  k r ę p o w a ć  s i ę .
Śledzić zOj czem ś zam.; c o ś .
Taki to =  zam.: t a k i ,  a  t a k i .
Tędy =  t a m ;
Trąba =  r u r a .
Tracić — w y d a ć .
Trafić (popaść) zam . d o s t a ć  s i ę ,  popr.:  trafić na  właściwą drogę. 
Transylwania  =  S i e d m i o g r ó d .
Trzecie =  1 e g u m i n a.
Tylko w zn.  d o p i e r o ,  b łę d n ie :  list tylko dziś odebra łem . 
ly lk o  co =  d ó p  i e r o  c o ,  w ł a ś n i e .
Ucząstek — 8%Te l n i c a ,  s e k c j a .
Urodzaj — ż n i w o ,  z b i ó r .
Urządzić =  u m i e ś c i ć ,  popr. urządzić  coś, kogoś.
Usługa, przysługa =  s ł u ż b a .
Uwolnić w zn.  w y d a l i ć .
Wszystko jedno — i t a k .
W yjść w zn.  w y n i k n ą ć ,  n a s t ą p i ć ;  błędnie: Wszystko jed n o  z tego nic  n ie  

wyjdzie, p o p ra w n ie : 1 tak  z tego nic n ie  wyniknie.
Wyliczać zam. o b l i c z a ć ,  popr.: wyliczać zalety czyjeś.
Wynieść wniosek, rezolucję  zam . u c h w a l i ć .
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Wypisać =  s p r o w a d z i ć ,  z a m ó w i ć ,  u i ś c i ć  przedpła tę  (na pismo). 
Wyzwać zam. z a w o ł a ć ,  w y w o ł a ć ,  np. ucznia z ła w k i ; popr.: wyzwać na 

pojedynek.
Z  w znac zen iu :  o d  np. „Nikt z  nas  tego ni e potrzebował" =  nikt tego nie żą 

dał od nas, „ile z e  m n i e ? "  =  Ile należy się, ile p ła c ę ?
Za zam. d o : wziąć się za  rzemiosło zam. d o rzemiosła.
Zaimki n iepo trzebne  np. Ja  sądzę, My widzimy.
Zajmować się =  u c z y ć  s i ę ,  p r a c o w a ć  u m y s ł o w o .
Zajść =  w s t ą p i ć ,  w e j ś ć ,  p r z y j ś ć ;  b łęd n ie :  „zaszedłem do  n iego" =  

wstąpiłem do niego. Popr.: Zajść tak daleko.
Zakąska — p r z e k ą s k a .
Zamienić — z a s t ą p i ć .
Zapiska — k a r t k a .
Zapodać zam. p o d a ć :  zapodał powód swej odmowy.
Zarządzający — z a r z ą d c a ,  k i e r o w n i k .
Zarządzająca  =  z a r z ą d c z y n i ,  k i e r o w n i c z k a .
Zatrudnienie zam. t r u d n o ś ć .
Zdać n. p. kasę  zam. o d d a ć ,  popr.: zdać egzamin.
Zeznanie — ś w i a d o m o ś ć .
Zeznawać =  b y ć ś w i a d o m y m ,  popr.: zeznawać, złożyć zeznan ie  przed sądem . 
Znaczy, znaczy się zam.: t o  j e s t ,  a w i ę c .
Ja znajduję, że... zam.: s ą d z ę ,  ż e.
Zsyłać się na  coś  =  p o w o ł y w a ć  s i ę .
Ze zam.: z a ś .
Że zam.: p r z e c i e ż ,  w s z a k ,  np. onże był tam , zam.: w s z a k  on  był tam. 
Życzyć =  ż y c z y ć  s o b i e ;  b łędnie :  czy Pan życzy  jeszcze c u k ru ?

Mój pobyt w Kijowie.
W S P O M N I E N I A  D Z I E W C Z Ą T  —  W Y G N A N E K .

Dziewczynki z in ternatu  „Macierzy Szkolnej" w Kijowie opisały swój p o 
byt na  wygnaniu w je d n em  z ostatnich wypracowań. Przeczytałem kilka, a  p ó 
źniej, widząc, że ciekawsze są od n ie jednej kroniki i n ie jednego  „życia sk a u 
tó w " — zabra łem  się do  przeczytania wszystkich. Chciałem z początku wybrać 
jedn ą  pracę i przytoczyć w całości, a le  z 22, które czytałem, żadna  nie była 
nieciekawa, każda prawie miała w sob ie  jakiś szczegół charakterystyczny, g o 
dny wzmianki — poszed łem  więc w ślady „Redaktora od życia" i złożyłem z po
szczególnych opisów  — jeden .

Wietrzyku, wietrzyku,
Leć w dalekie  strony,
Przynieś mi w iadom ość 
Z Polski u tęsknionej .

Z w ie rszy k a  J a d z i W.

Na w ygn an ie ...
„Gdy zbliżali się Niemcy do  naszego  miasteczka Ciepielowa, kozacy wyganiali lu

dność , a  kto n ie  chcia ł wyjeżdżać, to  bili batogam i, tak, że każdy bat się i musiał wy
jeżdżać. J a  bardzo p ragnęłam  zwiedzić dalsze strony. Gdy wjjjęż^żałam, to  na  gości
niec strzelali Niemcy, tak, że dużo ludzi padło śm ierte ln ie  zranionych i dużo kalek 
było. Wtedy dopiero  zrozum iałam , że najlepiej siedzieć w rodzinnem  gniazdku. M am u
sia m oja  um arła  dawniej na bicie serca, jecha łam  z ta tusiem  i dw iema siostrami. 
W drodze  mieliśmy s traszne  zmartwienie, bo po kolei każda  z n as  chorowała. N ajbar
dziej chorowała młodsza siostra na cholerynę. Tatuś nigdy nie płakał, a  teraz z o b a 
czyłam u ta tusia  pierwsze łzy. Ale dał Bóg, że siostra po tej s trasznej chorobie ,  z k tó
rej się bardzo t rudno  wyleczyć — wyzdrowiała.

J a k a  była straszna podróż! Gdym spojrzała na pola, były p o k o p a n e  straszne  
rowy, zboża były poniszczone, stratowane, bo rosyjscy żołnierze nie zważali na zboże, 
tylko jechali na  o ś lep  i tratowali, niszczyli... Widziałam, jak eśm y  przejeżdżali razu p e 
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w nego :  leżała kobieta, miała głowę roztrzaskaną przez bom bę, płakało  dwoje dzieci, 
j e d n o  miało lat s iedem , drugie dziesięć. Dużo, dużo ludzi poumierało , dlatego, że nie 
było wody do picia, a  gdzie w ykopano studnie ,  to była woda jak błoto i my m u s ia 
łyśmy ją pić. Do miasta, ani do wsi nie m ożn a  się było dostać, bo było daleko, a my 
jecha l iśm y  fu rm ankam i.  Wyprzedzić nie było można, bo były dwa sznury fu rm anek  po 
bokach  szosy, a  środk iem  szosy jecha ło  wojsko, które uciekało. Cierpieliśmy tak parę 
tygodni,  aż w końcu  g rudn ia  roku 1914 przyjechaliśmy do  Głuska i wsiedliśmy na  s a 
m ochód  i dojechali do Bobrujska, stąd dopiero  po strasznych mozołach dostaliśmy 
s ię  do Kijowa..."

K ijów —N e a p o l—N alew ki.
„O d d an o  nas  do  zakładu przy Andrzejowskim Zjeżdzie pod Ns 15 m. 12. 

D om ten  był bardzo ładny, pięciopiętrowy, z trzema wieżami, na pierwszem piętrze był 
dosyć duży taras,  gdzie mogłyśm y się d o sk o na le  zabawić. Ponieważ dom  ów stał na 
podwyższeniu, więc pięknie  wyglądał Padół, cudny był krajobraz. Gdy zobaczyłam po 
raz pierwszy, zdawało mi się, że dusza  m oja  unosi się nad  m ias tem  N eapolem , tak 
czu łam  się szczęśliwą, czystą i niewinną i zdawało mi się, że nicbym już nie p ragnęła ,  
prócz tych pól i łanów mych dawnych rodzinnych. Po tygodniu zaczęłyśmy chodzić do 
szkoły p. K., gdzie mi się zrobiło bardzo dziwnie, ponieważ ja  pam iętam , jak chodzi
ł a m  do  szkoły w Warszawie, gdzie zupełnie  było inaczej. Tam był dom  wysoki, ładny, 
czysty i duży, a tu  jakiś niski na jed no  piętro, szkoła na parterze, drewniane, n ie s ta 
r a n n ie  zam iec ione  schody. Myślałam, że rzeczywiście znajdu ję  się u żydów na  Nalew
kach i myślę s o b ie : s c h o w a j c i e  w y  s i ę  l u d z i e  z w a s z y m  p i ę k n y m  Ki 
j o w e m ,  toż to w niektórych miejscach czyściej było na  Nalewkach, aniżeli tu ta j”.

Pierwsze wrażenia z in ternatu  i szkoły naogół wszystkie dziewczynki odniosły je 
dnakow e. Ciekawsze są uwagi o „życiu g ro m ad zk iem “.

i „Jaskółk i" .
„Założyłyśmy stowarzyszenie, w tern stowarzyszeniu były prawa. Jeżeli prawa kto 

przekroczył trzy razy, zostawał usunięty  z kółka towarzyskiego. Znalazły się tak ie  dziew
czynki, które sprzeciwiają się drugim koleżankom . Chciałyśmy założyć kółko, abyśm y 
mogły pracować nad  sobą  i wyrabiać swój charakter.  Ale drugie  koleżanki są przeciwne 
tem u ,  już nazwane zostałyśm y: kółko chlebowe, kółko motyli, dw anaście  apostołów 
i tak  dalej dokuczano  nam . Ale my n a  to  nie zwracamy uwagi, kółko nasze  m a praw
dziwą nazwę „Kółko Jaskó łek" .

Inna tak  pisze o tem że  kółku i życiu „grom adzkiem " w in ternacie:
„Życie koleżeńskie  jest bardzo przyjemne, lecz nie z wszystkiemi koleżankami, 

a  tylko z dw unastom a. Pewnego razu usiadłyśm y sobie  i zaczęłyśmy sobie śpiewać, 
śm ia ć  się i t. p., a le  któraś z koleżanek  odezwała się, jakby to  było dobrze, gdybyśmy 
ta k  wszystkie żyły w zgodzie i żeby zawsze na  ustach  naszych malował się uśm iech  
szczęśliwej młodości. Lecz cóż, niestety, nie wszystkie się zgadzają. Dziewczynki z in
nej sypialni nie  zrozumiawszy o co rzecz idzie, zaczęły szeptać pomiędzy sobą. Myśmy 
dale j mówiły. Nas dwanaście, ponieważ śpimy w jednej sypialni, m ożem y się zwoływać 
n a  narady, więc będziemy się nazywać właściwie „Jaskółk i do lotu", a  jak  tylko bę
dziem y się zwoływały na n a ra d ę  lub na gazetkę, to  jak  tylko jed na  z nas  zanuci sobie 
coś o jaskółkach, żebyśmy na tychm ias t  się zebra ły ; dziewczynki zaczęły mówić, że my 
na rad zam y  się, gdzie  m am y  ch leba  ukraść, a lbo smalcu. I teraz rano, jak tylko nie je 
s teśm y zm ęczone, to  idziemy na g im nastykę rano  i na  każdą lekcję jes t  inna  z nas 
starszą, przed którą wydajemy lekcję. I tak  n am  wesoło spływa czas wśród „kółka ch le 
bowego", ta k  nazw anego przez koleżanki".

„Rzuć Sm utek ".
Wygnanki w spom ina ją  z zachwytem o pobycie letnim w Kiń-Grust’ (Rzuć Smutek), 

gdzie  w tych sam ych  willach, w których w m aju  był u rządzony kurs  instruktorski N. H., 
spędziły internaty „Macierzy" wakacje 1917 r.

„Na lato wyjechałyśmy do „Kiń-Grustu“, czyli „Rzuć Sm utek", tak  przetłumaczy
łyśmy sobie  po polsku. W „Rzuć S m utku"  było n a m  bardzo wesoło, zajmowałyśmy dwa 
domy. Na stawie była łazienka, w której używałyśmy kąpieli.  Było nas  sto trzydzieści, 
więc było nam  bardzo  wesoło, cały dzień przechodził na  spacerach , a r.oc na warcie. 
Ale nie wszystkie wartowały, tylko dwie koleżanki i dwóch kolegów i pani.  Noce zaj
mowały nas bardzo zabawnie, ponieważ podkradali się do n a s  źli ludzie i n ie  dawali 
n a m  spokoju , a nam  to sprawiało wielką przyjemność, bośm y się co noc  ubierały, aby 
w razie nieszczęścia być w pogotowiu. Nieraz byłyśmy tymi n ap ad am i tak  przestraszone, 
że  za głosy ludzkie brałyśmy g łos sów, które krzyczały i wymawiały, zupełnie  jak  człowiek".
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W związku z pobytem w „Rzuć S m utek"  jes t  opis „najciekawszej przygody":
„Pew nego razu przyszedł do n a s  de lega t i zaprowadził nas  do  cudzego o g ro d u ;  

na m  to strasznie  podoba ło  się, a  że lubimy kwiaty, więc tak  chciwie zbieram y je —gdy 
wtem nadchodzi stróż, zaczął n a s  przeklinać i do tego jeszcze parę ko leżanek  kijem 
uderzył i m usia ł  de lega t zapłacić właścicielowi tego ogrodu  150 rb."

Przygoda z „delegatem ", t. j. przedstawicielem „władzy", n a  szczęście chwilowej— 
Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny — jest jakby „figurą biblijną" losów państw i o rgan i
zacji, opanow anych  przez „sowiety". Panowie delegaci robili głupstwa, a płacił za to... 
proletar ja t i naród.

Co s ię  w  in tern acie  p o d o b a ło , c o  n ie  p o d o b a ło .
„Podobały  się dziewczynki, były bardzo wesołe — a n iepodobały  się k łó tn ie , ' b o  

się pan ie  kłóciły i n a m  zły przykład dawały".
Takie w spom nien ia  ma zresztą parę  tylko dziewcząt.
...Nie podobało  mi się, że ładniejsze dziewczynki od brzydkich stroniły...
...Było bardzo dobrze, tylko mi się nie podobało , ż e  b y l i  c h ł o p c y . . .
Inna  inaczej o tern sądzi:
...Bardzo często chodziłyśmy na  Bogoutowską i tańczyły z ch łopcami, wtedy tak  

przyjemnie spędzałyśm y czas...
. . .Smacznego nic nie było, przy jem nego  też nic nie było, a le  przykrego dużo było...

R óżne charaktery .
Strasznie  groźnie  m usi wyglądać taka  osoba, która p isze:
„Największą m ia łam  przyjemność, jak  bili s ię bolszewicy z Ukraińcami, dlatego, 

że  kiedy strzelali, je d n a  dziewczynka płacze, a  d ruga się śm ieje  i trzecia się śm ieje" .
Inna  wygląda na  skautkę, pod względem tego, że  nie lubi pisać do gazetki:
„Najlepiej lubiłam uczyć się haftu, bo pani czytała na  lekcji bardzo c iekawe 

książki. Była u nas  gazetka, którą bardzo lubiłam słuchać, t y l k o  n i e  l u b i ł a m  d o  
n i e j  p i s a ć .  P o m aga łam  nieraz dziewczynkom w szwalni, a le  m nie  to  nikt nie p o m a 
gał, bo ja bardzo nie lubiłam, żeby mi kto pom agał" .

Inna  m ała dziewczynka pisze, że życie było „n iegrom adzkie ,  w kłótniach. J a  ni
k om u  nie p o m aga łam  i m nie  nikt n ie  pom agał .  Nie wiem, wiele lubię i nielubię. Z a
miarów nie m a m  na  przyszłość".

Wszystkie op isu ją  boje bolszewicko-ukraińskie — dla braku miejsca nie przyta
czam y ich, p oda jem y tylko pogląd autorki wierszyka, którego osta tn ią  zwrotkę p o d a 
liśmy wyżej, na  r e w o l u c j ę :

„Cesarz Mikołaj s trasznie  gnębił Rosjan. Przeciwko temu zbuntował się n a ród  
i zrzucił go z tronu. Wtedy powstał nieład straszny bez cesarza, bo to  n aród  bardzo  
m ało  oświecony—i zaczęli odb ie rać  majątki od polskich panów, którzy dostali od dziada, 
p radziada. Nie chcieli nic  przywozić do  m ias ta  ze wsi i s ta ła  się straszna  drożyzna".

Z am iary na  p rzy sz ło ść
u niewielu dziewcząt są ja sn e :

„Zamiary  m am  takie  na przyszłość, że jak  d o ro sn ę  i po jadę  do Polski, to  założę 
zakład  dla siero t bezdom nych i b ędę  nad  n iem i pracowała, będę  własnych sił d ok ła 
dać, aby je wyprowadzić na o b ron ę  i ch lubę  naszego  kraju  i n ie tylko m am  zamiary , 
a le  wprost p ragnę  tego i m uszę  dokonać..."

„A na  przyszłość m a m  zam iary  takie, żeby czego nauczyć się i m ieć jaki fach 
w ręku, a p ragnę  s trasznie  mieć swój do m  i mieć ogród z owocami, a  mieszkać s a 
m otną .  Teraz to  tak ie  m am  zamiary, a  później jak  będę starszą, to m oże  będę  m ia ła  
inn e  zamiary, tego n ie  wiem, m oże  i te  sam e".

A m nie  się zdaje, że będziesz Bronko miała inne zamiary, głównie co do  s a m o 
tno śc i :  pewnie wyjdziesz zam ąż  i wychowasz g ro m a d k ę  dzielnych synów Polsce.

Przeważnie piszą o przyszłości swojej w ten  sp o sób :  „jak będzie dalej , to  nie 
wiem", „zam iarów  swoich nie napiszę, bo jeszcze ich nie m am " ,  „jakie m am  zam iary  
na  przyszłość — nie napiszę, bo to  ta jem nica" , „o zam iarach  na  przyszłość pom yślę  
w Polsce, bo tu  tęskno ta  nie d a je  mi myśleć".

Wracacie, dziewczęta polskie, do  Ojczyzny. Pracy nie boicie się — bierzcie do lę  
swą za łeb, a jakiekolwiek losy wasze będą, pam ięta jc ie  o  catym naro dz ie :  gdziekol
wiek się znajdziecie, n ieście z sobą  rńjiłość Polski, uśw iadam iajcie  dzieci swoich są s ia 
dów, krewnych, uczcie je  polskiego pisania, czytania, geografji i historji — z wygnania  
przywieźcie nie na rzekan ia  i w spom nien ia  rzeczy niemiłych, a le  zapał i ocho tę  d o  
pracy u siebie, n a  sw oim  zagonie .  ST. S.
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Z życia skautów.
Tak długo wymyślałem w poprzednich „życiach11 na korespondentów , że wzruszyli 

s ię  nareszcie i nadesłali  troch ę  „prowiantu" redaktorskiego. J a k  zaś z wyżej um ieszczo
n eg o  rysunku widzicie, wkrótce zos tanę  zasypany  listami, nad  którymi już tak  praco
wicie siedzą nasze  skautki. Zacznę od najważniejszego zdarzenia  na  Rusi („państwo 
rosyjskie" lepiej tym czasem  zostawić w spokoju, bo niewiadomo, gdzie się zaczyna, 
a  gdzie kończy). Tern zdarzeniem była słynna wyprawa Sztabu N. H. prawie w k o m 
plecie  do Białej Cerkwi. D osta łem  w tej materji „raport" następujący (a jakże, m n ie  też 
przysyłają raporty  ku wielkiej zazdrości różnych wrogich działaczy!)

„Dan w drodze z Białej Cerkwi do  Kijowa w „tiepłuszce", podczas rozmyślań nad 
io sem  obywatela z Jerozolim y, na  którego nodze  niegrzecznie siedziałem.

Do Szanow nego Druha Redaktora „od życia". Szanowny D r u h u ! Mam zaszczyt 
ozna jm ić  posłusznie  S zanow nem u Druhowi, że w środowisku harcersk iem  Biała C er
kiew, liczącem obecnie  pięć drużyn, z których trzy są drużyny skautów, a  dwie skau tek  — 
n ied aw n o  było wielkie święto : zjechało tam  Naczelnictwo. Zaczęło się, jak  to  często 
bywa, od m aleń k iego  fiasca : dh. Naczelnik ze swoim przezacnym Sztabem raczył przy
być do Białej Cerkwi w nocy z dn. 5-go na  6-y kwietnia 1918 r., o godz. 3-ej. I o zgrozo ! 
n a  dworcu nie było nawet na lekarstwo skau ta  z Hufca Białocerkiewskiego i prześwietne 
Naczelnictwo zm uszone  było sam o  wyszukiwać sobie  d rogę  do m ieszkan ia  miejscowego 
władcy, d ru h a  „Gibsia". Wstyd to i h ańba ,  żeby w Białej Cerkwi nie znalazło się ani 
kawałka skauta ,  któryby przywitał n a  dworcu d ru ha  Naczelnika, przybywającego poraź 
pierwszy na  lustrację Hufca.

W myśl jednakże  przysłowia „kiepskie  dobra  początki,  lecz koniec wspaniały", 
później wszystko szło jak  z płatka. Wywczasowawszy się po uciążliwej podróży wśród 
ciężkiej niemiecko-rosyjsko-żydowsko-ukraińsko-polskiej atmosfery, panującej teraz w w a
g o n a c h  koleji żelaznej,  Naczelnictwo uda ło  się w sobo tę  dn. 6-go kwietnia na  wystawę 
prac Hufca Białocerkiewskiego. fl była to  iście w szechstronna wystawa —- zaczynając 
od  witraży i dywanów artystycznych, a  kończąc na  cukierkach i szczotce do butów. 
Każda drużyna miała tam  swój stół, ścianę, słowem — swój kącik, fl  więc np. I-a Męska 
Drużyna prezentowała się wcale p o k a ź n ie : uwagę zwracał m odel łodzi motorowej, z ro 
b iony  przez dh. Piotra Dz.; lam pa, której podstawę i rezerwoar stanowił cylinder od 
pocisku a rm a tn iego  —  pomysł i w ykonanie  dh. W ładys ław a; bardzo ład ne  były p or
trety  królów polskich, w ykonane ołówkiem przez dh. Wł. Gl.

Co najdziwniejsze — to, że np. ten m odel łodzi motorowej napraw dę  funkcjono
w a ł ! — przynajmniej jak  go nakręcono ,  to  robił dużo hałasu ,  a . j a k  zapewniali skauci — 
gdyby się znajdował nie na klatce dla ptaków, bardzo zresztą so lidnie  wykonanej przez 
dh. Adolfa Zd., lecz na wodzie, toby się napraw dę  posuwał naprzód. Trzeba te m u  wie
rzyć na odpow iedzia lność skautów Białocerkiewskich. G odne  uwagi są  roboty s to lar
skie, jak  np. szafka, z robiona przez dh. J. , pudełko — przez dh. W.

Ił-a Męska Drużyna musi mieć dziwne zamiłowania, gdyż na  sam ym  froncie wy
wiesiła rysunek warchlaka, bardzo s ta rann ie  zresztą wykończonego przez czte rnasto le t
n iego  dh. J a n a  Sz. Był tam  też h am ak ,  zrobiony przez d ru ha  St. Br , dla zwrócenia 
uwagi na ten  godny  podziwu eksp o n a t  przyczepiono do  n iego papierowego pajaca, co 
j e d n a k  było całk iem n iefortunnym  pomysłem , gdyż większość publiczności, wiedząc 
o dość  dziwnych naogół znakach  i gustach  skautowych, wzięła go za jakiś symbol d ru 
żyny, coś w rodzaju dewizy, czy też ideału. Na szczególny h o n o r  zasłużyła szczotka 
do  butów, zrob iona przez dh. Je rzego  M , a  łaskawie zakupiona  przez Naczelnictwo. 
Były też i inne  rzeczy, np. ram k a  na  zielono, ra m k a  na niebiesko, kolekcja ja jek  p ta 
s ich, zeb ran a  przez braci Lecha i Stanisława L., p lecak i t. d.

Z wystawy Ilł-ej Męskiej Drużyny wyróżniały się portrety i szkice, rob ione przez
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jedenasto le tn iego  d ru h a  Stefana K., oraz kolekcje muszel i m o n e t  starych dh. J e rzeg o  
Cz. Pozatem były tam  i inne  rzeczy drobniejsze, robiące  ogólnie sym patyczne dosyć 
wrażenie rzeczowych rezultatów pracy młodych skautów.

Wystawa I-ej Żeńskiej Drużyny czyniła wrażenie artystycznego zakątka. A więc 
były tam  bardzo dobre  kopje  obrazów, między innemi kopja obrazu Wrzeszcza „Chatka", 
w ykonana przez dh. Halinę St.; pracowite witraże z bibuły i papieru, cierpliwie wyko
n an e  przez dh. Natalję W.; „owoce", wypiekane z ciasta i łudząco m alow ane — roboty 
dh. Tekli i Zofji W., oraz M. R.; dużo robót kobiecych — szydełkowych, hafciarskich, 
bluzka, dywanik, utkany przez dh. S tefanję S. etc.

ii-a Żeńska  Drużyna wysadziła się na wystawę bardzo różnorodną, dużą ilościowo, 
cenn ą  jakościowo, o ile brać pod uwagę m łodociany wiek druhen. Bardzo np. godnymi 
uwagi, a właściwie więcej podnieb ien ia  członków Naczelnictwa były cukierki,  które też 
rozchodziły się w dość  znacznej ilości. Masa było robótek  szydełkowych (11-letnia B o
gusia  W.), a t łaskiem  i krzyżykowych (dh. Ch.), nicianych (dh. Marta Sz.), haftowanych, 
(dh. M arja S.) i t. p. Ciekawe były figurki zajączków drewnianych, wyhodowanych przez 
Il-gi zastęp, drzewko cytrynowe i kaktus, które dostały się n a  wystawę dzięki s ta ran iom  
dh. Ireny B. i Marychny S. a

Wogóle cała wystawa robiła  bardzo sym patyczne wrażenie, a le  ...o zgrozo! tak
się rozpisałem, tyle m am  jeszcze do nap isan ia ,  a na śm ierć  zapom nia łem , że d ruh re 
dak to r  „od życia" nie przyjmuje korespondencji  dłuższej, niż stronica druku. A tu  jesz 
cze do  op isan ia  przegląd Hufca, defilady, ćwiczenia Hulca, wyjazd Naczelnictwa do Wo- 
łodarki na „podwodzie", przygody w drodze, „zwiedzanie" Wołodarki i t. d. Widzę
z lego wszystkiego, że na to trzeba będzie poświęcić specja lną  ko respondenc ję  (o ile 
kto nie będzie tak  domyślny i nie wyręczy m ię  przypadkiem, chociaż wątpię, bo te 
„harcowniki" to s trasznie  leniwy naród).

Sługa najniższy Szanownego D ruha R edaktora „od życia", padający do  nóżek mi- 
Ijon razy, byle się tylko do „bigosu" nie dostać".

Podpisał się szanowny sprawozdawca — sem aforam i, może wobec tego
nazwiemy go popros tu  S e m a f o r e m ?  Pozwolę sobie przy tej sposobności wyrazić 
wątpliwość w to, że kiedykolwiek ujrzycie „ciąg dalszy" opisu  tej wycieczki — znam  bo
wiem dobrze zapał skautów do  pióra...

Z teki Naczelnika pożyczyłem list z W innicy. Wyjmuję z n iego wzmiankę 
o u r o c z y s t o ś c i  s k ł a d a n i a  p r z y r z e c z e ń :

Przyrzeczenia sk ład ane  były w bardzo podniosły s p o s ó b : wszyscy skauci byli 
obecni na  uczniowskiej Mszy, przyczem składający przyrzeczenie słuchali jej koło o łta
rza, za stallami, tam że  stał sz tandar  i obecna  była starszyzna. Po Mszy przemówił od 
ołtarza bardzo serdecznie  do  zgrom adzonej młodzieży i do bohaterów chwili ks. J a r o -  
siewicz, po czem w obliczu Boga druhny  i druhowie z ręką na sz tandarze z O rłem  
Białym wymawiali uroczyste słowa przyrzeczenia. Równo z ostatniemi jego słowami c h ó r  
skautów przy towarzyszeniu organów intonował „Rotę" a  nas tęp n ie  „Boże coś Polskę". 
Kościół był wypełniony po brzegi... Drużyny, stojąc w szyku na  dziedzińcu kościelnym, 
spotykały potem  z honoram i nowych skautów „na całe życie".

Znajdujemy jeszcze w tym liście taką  w z m ia n k ę : Miejscowi harcerze  biorą zawsze 
czynny udział w pracy obywatelskiej, stając chętn ie  do spisu ludności polskiej, rozn o 
szenia kart wyborczych, zb ierania  sk ładek  na  T-wo Dobroczynności. Podczas urządzo
nego n iedaw no „Święta Skautowego", na  które złożyły się śpiewy, deklam acje ,  pokaz sy
gnalizowania i scenka z życia skautów na  wycieczce — mieliśmy m a ł ą  w y s t a w ę  
r o b ó t ,  na której reprezentow ane były najrozm aitsze  okazy „przemysłu skautowego".

Możnaby jeszcze n ie jedno  nap isać  o Winnicy, ale niestety — miejsce m a Wasz 
redaktor  „życiowy" bardzo ograniczone, a  trzeba zostawić miejsce dla H um ania .

H u m a ń  przeżył chwile napraw dę g ó r n e : gościł „Żelazną Brygadę" i dowódcę jej, 
starego przyjaciela skautów, d ruha  Józefa  Hallera, jedn ego  z kierowników pracy wojskowo- 
wychowawczej w Sokole  m ałopolskim . Oto co pisze ko re sp o n d en t  „urzędowy" (Tomasz Jot):

Kwiecień 1918 roku.
„Niemasz nad  harcerza poczciwszego człeka, w święta bez śn iad an ia  n a  kurs  on 

ucieka, a  że po mszy również zbiórek ma ze trzysta, więc głowa do góry — i tak  sob ie  
śwista" — ...powiada p iosenka h u m a ń sk a .  Ale tak była dawno, dawno. Dziś „te poczciwe 
ludzie" potraciły trochę  głowy i „pali" im się do wojska. Ale tych, którzy os tatn ie  dni 
w H um aniu  przeżyli i patrzeć umieli nie dziwi to, że  młodzież wytrącona z równowagi 
radaby dziś już — poczynając od najmłodszych — iść razem z tymi, których widziała 
przechodzących przez H um ań. Dla nas, harcerzy, chwile te  na  długo pozostaną  w se r 
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cach, szczególniej 7 kwietnia. Dnia tego (niedziela), jak  zwykle, o godz. 730 ran o  zbiórka 
„kursu". Po odprawie szarż i odczytaniu — jak  zawsze — us tępu  z „Ksiąg n a ro du  i Piel- 
grzymstwa", zasiedliśmy do gawędy. Śliczny wiosenny poranek, ogrom  placu i oczeki
wanie czegoś nadzwyczajnego, dziwnie nas  nastrajały.

Druh Hufcowy mówił o wojsku polskim. Przypomniał pokrótce dzieje formacji 
polskich z tej i tam tej strony kordonu , dzieje „Żelaznej Brygady", która przez front prze
darła się do Besarabji i oto dziś m a  razem  z 11 K orpusem  przez H u m ań  przechodzić.

O 9-tej idziemy do kościoła. O 10'30 na tym sam ym  placu zbiórka Hufca. O 11 30 
obie drużyny wylęgają na  ulicę. Przed hote lem  „Francja" sztab 11 Korpusu z brygadie
rem  Hallerem na czele. Naprzeciwko orkiestra wojskowa. Środkiem  przeciąga kawa- 
lerja, artylerja, piechota...

Wreszcie —■ Ż e l a z n a  B r y g a d a .  Tłum wita ich okrzykami. Idą sprężystym, 
zamaszystym krokiem, nie znać  na nich 20 wiorstowego marszu, jaki przed rewją o d 
byli. Twarze młode, zagorzałe, dzielne. 1 znowu kawalerja, karabiny maszynowe...

Godz. 2. O obiedzie nikt nie myśli. W prost z rewji hufiec podąża  przed „Ognisko". 
Tutaj kolumną czwórkową obie drużyny stają fron tem  wpoprzek ulicy. Sztandary  na  czele.

J a d ą !
Tętent, chwila nap rężonego  oczekiwania — i k łusem  w pada sztab 11 korpusu. 

Druh Haller z konia  wyciąga rękę. Druh Hufcowy podchodzi: „Czołem"! „Czołem, d ruhu  
Brygadjerze 1“ Wzruszony jest, mówi bardzo cicho.

„Byliście w Skolem  ? m oże pracowaliśmy tam  razem  7“ — „Nie, d ru hu  Brygadje
rze, nie byłem nigdy w Skolem".

Haller zsiada i przechodzi przed f ron tem  drużyn. „Czuwaj!" Drużyny odpow ia
da ją ;  „Czu^waj!"  Haller poprawia się „Czu—waj!“ 1 znowu grom kie  „Czu—waj“ według 
zwyczaju h um ańsk ieg o  dzielone na dwa takty z akcen tem  na  drugiej zgłosce. „Dzielnie, 
bardzo dzielnie". Ściska ręce stojących na czele. „Druhowie, w spomagajcie  nas  nie tylko 
sercem, ale i czynem 1“

Wzruszenie tam u je  odpowiedź. Haller wstępuje na s topnie  „Ogniska" , drużyny 
stoją jak  mur, kilku oficerów salutuje nam; jakiś pułkownik ściska rękę d ruh a  H ufco
wego ; „1 ja m am  syna w skautingu, więc miło mi je s t  ujrzeć i tu taj skautów". Wreszcie 
wszyscyweszli do „O gniska" , wprowadzono sztandary  harcerskie i postawiono wartę przy nich.

F\ my, reszta, dla  upam ię tn ien ia  tak  milej chwili ruszyliśmy całym hufcem n a  
spacer do Zofijówki. Po półgodzinnym marszu krótki odpoczynek na „polach Elizej
skich", trzykrotne „niech żyją 1" na  cześć wojska polskiego, kilka p iosenek, „Rota" i po 
wrót. Pierwszy to  raz wówczas cały hufiec szedł w szyku przez miasto.

Koło 4-tej rozeszliśmy się do dom ów  i kto czuł, że „m a"  nogi (wszak od 7 30 
byliśmy na nogach  bez śn iad ań  nawet, jak  to  uwieczniła cytowana piosenka, — a s łońce  
przypiekało porządnie), kto więc czuł nogi, poszedł sprzedawać bilety na jutrzejszy wie
czór na  rzecz harcerstwa".

D odaje  nasz  ko responden t,  że kilku starszych skautów po ukończeniu  szkoły wy
biera się do wojska. G odnem  uwagi jes t to  właśnie, że traktują  poważnie tę  sprawę, 
wiedzą widocznie, iż polskie wojsko musi być dzielnem i wytrzymałem, że tylko ludzie 
fizycznie dojrzali m ogą  podołać  ciężkim trudom  dłuższego życia na wojaczce.

Kończąc niniejsze „życie" — bardzo niestety poważne — pozwalam sobie  wyrazić 
nadzieję, że przez wakacje nagrom adzic ie  tyle doświadczeń i opisów ciekawych przygód, 
że wystarczy na dziesięć podwójnych numerów.

Do widzenia na kursie  skautowym N. H. Redaktor „od życia".

Wzór. R aport I. 5.
Od Tadeusza Sopocińskiego, II Kj, patrol l. 2, z Syrca, obóz wojskowy. 
do Henryka Szklińskiego w Kureniówce, stacja elektryczna. 
wysł. 15. IV. 1918, 12h odebr. 15. IV. WJjh

W okolicy will Wolyńca, V2 km. na północ od toru, kolejowego, obo
zują w lesie 2 zastępy w sile 17 ludzi. Czaty wysunięte na południe u prze
pustu kolejowego. Droga przez groblę niestrzeżona.

O ddaw ca: Jan Semafor. Tadeusz Sopociński.

Do Henryka Szklińskiego 
O ddaw ca: Jan Semafor 
Kurs X  X

w Kureniówce, cegielnia 
Odebrał:

H. Szkliński, 15. IV. 1315
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O tern, jak »Czajki« poszły powąchać wiosny.
Pierwszy space r  podziałał na  nas  oszołomiająco. Za miastem 

miałyśmy spróbować przenoszenia  rannych. Niestety, nasz ranny  z za ■ 
wodu, lekki i mały, u m kn ą ł  na  sa m ą  myśl przenoszenia, a  nowy, 
duży i ciężki po paru m inutach  „jazdy" ga lopem  na  ręku dwóch d r u 
h en  skoczył wraz z niemi w przepaść. „Przepaść" ta okazała się j a 
rem  o stromych, porośniętych trawą, śc ianach, po których zbiegłyśmy 

wszystkie, aby  zatrzymać się na brzegu nowego jaru. Ten był o wiele głębszy, boki miał 
strom e, szedł daleko i rozgałęział się na trzy strony. Tutaj nagle  zrobiło się nam stra
szn ie  gorąco, wszystko zdawało się grzać: ziemia, trawa, drzewa i powietrze. Słońce tak 
ja sno  świeciło i odbijało się we wszystkich przedmiotach, że mimowoli mrużyłyśmy oczy.

Gdyśmy się rozejrzały, okazało  się, że ja rem  m usia ło  n iedaw no płynąć dużo wody, 
bo dno  było pokryte d ro bn ą  wilgotną gliną, miejscami sączyło się trochę  wody, dookoła 
której niby złote pieniążki świeciły się kwiatki podbiału  i złoci. Na zboczach zaś rosły 
m ałe  topole, wierzby, leszczyna.

Są to drzewa, które kwitną właśnie w kwietniu i maju, pomyślm y więc o nich. 
Topoli m am y kilka gatunków. Najbardziej znaną  jes t  t o p o l a  p i r a m i d a l n a ,  której 
gałęz ie  biegną prawie p ros topadle  wzdłuż pnia ; korę m a  szarą, zlekka popękaną, ga
łązki i pączki brunatno  złote, smoliste, liście gładkie, c iem no-zie lone  z jednej, szare 
z drugiej strony. Dorasta  on a  do ogrom nej wysokości i jes t wielką ozdobą dróg, ogro
dów, brzegów rzek lub stawów. T o p o l a  c z a r n a  (populus nigra) rośn ie  na brzegach 
lasów przy drogach, gałęzie jej są  bardziej rozłożyste. T o p o l a  o s i n a  ma liście sze
rokie, falisto nacięte u  brzegów na długich ogonkach , wiecznie drżące. Ruch ich wywo
łany jes t kształtem ogonków, silnie spłaszczonych z boków. Do tej sam ej rodziny n a 
leży wierzba (salix). Znam y kilka jej odm ian . Wierzba iwa (salix caprea), drzewo lub 
krzew, mało różni się swym wyglądem od topoli w zimie. Na wiosnę krążą koło niej 
s tad a  pszczół, gdyż kwiatki jej w żółtych kotkach mają zapach  i zawierają miód. Pyłek 
topoli zaś bywa roznoszony przez wiatr. J e s t  to niepewny posłaniec, więc drzewo musi 
rozwijać i rzucać na  wiatr całe tum an y  pyłku, nie może wysilać się na  piękne, pa
c h n ą c e  kwiaty, zwracające uwagę owadów. Siostra iwy, wierzba biała (salix alba), różni 
s ię  od niej o wiele węższymi listkami, rośn ie  zaś najchętniej nad brzegiem wody, jako 
drzewo lub jako krzaki (łoza). Giętkie jej gałązki dają się do sk on a le  pleść, z kory zaś 
robią  fujarki i inne „muzyczne" instrumenty. Wskutek częstych nacięć i skaleczeń do 
pnia wierzby dosta ją  się różne d robnous tro je  i drzewo próchnieje. Ludzie sam i przyczyniają 
s ię  do tego, w dodatku  wyrobili biednej wierzbie złą sławę, bo w swych baśniach i piosnkach 
zapełnili jej dziuple k rasnoludkam i,  w iedźmami i wszelakiego rodzaju „złem".

Nasze spostrzeżenia  nad  drzewami zostały przerwane przez patrol mrówek, ma- 
fych, zjadliwych mrówek. Przezimowały o n e  pod ziemią wpół senn e ,  a  teraz zbudziło 
je  złote słonko i wysypały się żywe, ruchliwe, pracowite, prawdziwy obraz tego życia, 
jakie teraz rozpoczyna się w przyrodzie.

Doprawdy, niewiadom o, na co patrzeć. Codzień nowa roślina kwitnie, pąki roz
wijają się. Topola otwiera swe czerwone listki, brzoza ja sno  zielona zda  się prosić 
s łońca, by pom ogło  jej wzmocnić swą zieleń. Klony (Acer) wysunęły już czerwonawe 
lub zielone kwiatki. Później otworzą swe pąki buki (Fa- 
gus), dęby (Gluercus). A jeszcze później wybuchnie z całą 
siłą niczem nie skrępow ane  życie.

Wiosna to  pora  bez troski.  Ciepło, dobrze, każde 
drzewo, każdy krzak może służyć za kryjówkę; pożywienia 
wbród, więc każdy syt i mniej lęka się prześladowań.
Przytem szeregi zwierzyny zwiększą się znacznie. Z za 
morza powrócą ku n am  różni podróżnicy. Bociany pójdą 
n a  łąki i pola, jaskółki zaczną krążyć nad  wodami, sko
wronki zadzwonią pod ja sn em  n iebem , szare słowiki będą  
s ię  przemykać w zaroślach. W trzcinach nad  rzekami 
i stawami zaczną myszkować różni m ieszkańcy wód.

Wkrótce je d n a  troska  ogarn ie  każde zwierzę, k ażde
go  ptaka, każdego ow ada — troska o potomstwo. Ptaki zaczną budować swe gniazda, 
wysilając się na zdobycie jaknaj lepszego materjału. Kawki, wrony, sroki zbudują swe 
m ieszkania  z gałązek, brzydkie, za to m ocne  i niezbyt rzucające się w oczy. Zięby plotą 
g n iazdka  z włosienia, małe, krągłe gniazdka, d osko na le  ukryte w krzakach. Każdy g a tu 
n e k  ma inny obyczaj, a  my skauci i skautki — duże pole do naszych badań.
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Szkoda, że tacyśmy mili goście, iż m ożem y tylko spo g ląd ać -z  ukrycia, bo nasz  
widok płoszy mieszkańców letnich pałaców.

Owady nie  mniej się napracu ją ,  by przygotować swym dzieciom odpow iednie  
mieszkanie ,  a nawet pożywienie. Nie mówiąc już o mrówkach i o pszczołach, które 
w tak  sztuczny sposób  budują  gniazda— cele dla swych poczwarek, każdy motyl m a  jak iś  
system, by zabezpieczyć swe jajka. J e d n e  oplątu ją  je  pajęczyną, która służy równocze
śn ie  jako  gniazdo  dla m łodego pokolen ia ,  inne  zasklepiają  je  w twardych kokonach .

Nasz zas tęp  Czajek siedział sobie  na  młodej trawce i myślał o  tych różnych cu
dach, które uda  m u się zobaczyć w ciągu następnych miesięcy, Ale niechybny zegarek- 
głód przypomniał nam , że pora śpieszyć na obiad do d o m u 1), więc wróciłyśmy do  
m iasta  ze szczerem postanowieniem  powtórzyć wycieczkę. H. S.

1-

Biuletyn sekcji przyrodniczej Sztabu N. H.
Przeloty ptaków skończyły się, rozkwitanie roślin w pełni. O kres  budowy gniazd, 

dzięki ciepłej wiośnie, zaczął się w tym roku wcześnie. W końcu m arca  przyleciały 
pierwsze s tada  gęsi i znalez iono jaja wróbla. Las m oże  już poratować skauta ,  z a o p a 
trując jego śpiżarnię . Można wszędzie znaleźć żagiewkę, której m łod e  liście nada ją  się 
do  zupy. Na brzegach lasów znaleźć m ożna  roślinę, zwaną kozią s topką  (A egopodium  
Podograria), k tórą m ożna  używać zam ias t  szpinaku. W tym sam ym  celu m ożna zbierać 
z iarnoplon  wiosenny, zwany również pszonką (Ficaria ranunculoides).

15/1V w niektórych miejscach zakwitły morele.
16/1V zaczęły rozwijać się listki gruszy. Spotykam y zające, pos iada jące  m łode, 

m ające  po parę  tygodni. Łąki prędko  zielenieją. Żaby drzewne zeszły do  wody składać  
ikrę. Czarne drozdy śpiesznie  kończą budowę gniazd.

18/1V kwitną grusze, śliwy i brzoskwinie.
19/lV słychać pierwszy raz kukułkę.
20/lV Na zwisłych n ad  wodą gałązkach remizy kończą swe kunsztowne gniazda. 

Słychać pierwsze świsty wilgi. Na płytkich łachach widać małe, n iedaw no wylęgłe, rybki.
21/IV fjołki kwitną w pełni. Zaczynają pojawiać się rozm aite  rodzaje motyli.
23/IV. J ab ło ń  i ja rzęb ina  wkrótce rozkwitną.
25/lV. W niektórych miejscach dęby zaczynają się rozwijać. Kwitną bratki.
26JV. Znalez ione  zostały pierwsze jaja kulika. Przyleciał srokosz.
27/lV. Grusze kwitną. Zaczynają kwitnąć poziomki. Pisklęta k ruka już opuszczają  

gniazda. W gniazdach dzięcioła pstrego i drozda śpiewającego znaleziono pierwsze jajka.
28/lV. Zakwitła czerem cha. O bserwowano już latające m łode skowronki.
29/lV. Na łąkach nadbrzeżnych słychać po nocach  żabie chóry.
30/IV. Wieczorami do latarń zlatują się chrząszcze majowe. Niedawno wylęgłe 

ważki już zaczęły swoje pożyteczne łowy na kom ary  i wszelkie d ro bn e  owady.
1/V. W świecie ptaków w iosnę m ożna  uważać za skończoną. Przeloty większości 

ptaków skończone, okres  gnieżdżenia  się w pełni. Słowik zajęty budow aniem  gniazda. 
Z naleziono pierwsze ja ja  w gnieździe sójki. Rozkwitają dęby.

2/V. Z błot dochodzi wrzask derkacza, z pól w abienie  przepiórki. Zakwita berberys. 
W lasach pyli się sosna . Wiatr półn. przynosi do  miasta z za Dniepru żółto-brunatny pyłek.

3/V. Zakwitł bez. J a b ło n ie  obsyp ane  całe kwiatami. Kasztany zaczynają kwitnąć. 
Znaleziono ja ja  remiza. Kwiat gruszy zaczyna opadać .  Pogoda  w dalszym ciągu sucha.

Byłoby bardzo pożądane, aby każde środowisko zarządziło u  s iebie  na  wzór po
wyższego obserwowanie przyrody i nadsy ła ło  do N. H. dla sekcji przyrodniczej swoje 
obserwacje. W iadomości takie, posyłane regularnie  co jakie  dwa tygodnie, byłyby dla 
nas  bardzo cennym  m aterjałem . T. S.

A jak  tam  z kucharstwem, Czajeczki k o c h a n e ?  — zapytanie  d ru h a  Sopoćki.
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Dział urzędowy. 

vJA.1V LITAUER
b. cz ło n ek  Rady C horągw i M osk iew sk iej, b. drużynow y II M sk D. H.

żolnierz-ochotnik 9 go pułku strzelców I go korpusu, 
zg in ą ł w  S m o leń sk u  za m o rd o w a n y  przez b o lszew ik ó w .

O kólnik  (4. z  d. 6  m a ja  1918 r. 1. 34.
1. a) R egulam in  k ąp ie li zb iorow ej podany  w artykule ks. dr. Kazimierza Luto

sławskiego: „O kąpieli skautów", obowiązuje wszystkich członków organizacji Harcerstwa 
podlegających N. H. w Kijowie; b) Za ścisłe przestrzeganie tego regulam inu  jes t o d 
powiedzialny przełożony względnie starszy kąpiącej się grupy skautów lub skautek, 
a  w razie nieszczęścia tylko wtedy odpowiedzia lność ta może być z niego zdjęta i przy
p isana  wypadkowi, gdy zostanie  stwierdzone, że regulam in całkowicie i zupełn ie  ściśle 
był zachow any; c) O każdym wypadku najbliższa przełożona władza skautowa (względnie 
osoby z poza organizacji na jej prośbę, o ile wypadek dotyczy skauta ,  a le  miał miejsce
niezależnie od ćwiczeń skautowych i poza wspólną kąpielą skautów), sporządzą  szcze
gółowy protokół, stwierdzający odpowiedzia lność wzgl. n ieodpow iedzialność za wypadek 
kierownika i uczestników kąpieli. Protokół o każdym bez wyjątku wypadku, należy n ie 
zwłocznie przesłać do N. H., a  kopję bezpośrednio  przełożonemu dowództwu skautowemu.

2. R usycyzm y. Zwraca się uwagę pracowników skautowych na konieczność db a 
nia o  czystość naszej mowy. Ha podstawie o d n o śn ego  artykułu w niniejszym num erze  
przeprowadzić gaw ędę w drużynach, a stale zwracać uwagę skau tom  i skau tkom , uży
wającym niepolskich wyrażeń i zwrotów.

3. „Harcm istrz". Z powodu trudności finansowych, a  przedewszystkiem u trud n io 
nej komunikacji ,  wydawnictwo p ism a dla harcmistrzów na razie zostało powstrzymane.

4. P oszan ow an ie  m unduru. Osoby z poza organizacji zwróciły uwagę N. H. na 
to, że bardzo często widuje się „skautów i skautki"  w ogrodach , na „korsach" i innych 
miejscach publicznych, w n ieodpow iedniem  towarzystwie,zachowujących się w sposóbkrzyw- 
dzący dobrą  opinię  Harcerstwa i plamiący h o n o r  m unduru .  N. H. przypuszczając, że te 
fakty mogą dotyczyć raczej różnych „skautów dzikich" lub ludzi noszących ubran ia  p o 
do b n e  do m un du ru  skautowego, niż harcerek  i harcerzy, je d n a k  dla uniknięcia  wszel
kich pozorów niewłaściwego zachowania się skautów i skau tek  za rząd za :  1. Wobec
trudnych warunków, drożyzny, nie zakazuje  się noszenia  m unduru  poza służbą; 2. Wszyscy 
noszący strój skautowy a) m ają  — gdzie na  to warunki zewnętrzne pozwalają — mieć 
przep isane  odznaki gniazd i drużyn (7— 10 n u m e r  „Młodzieży", 11 roczn ik ) ; b) muszą 
posiadać legitym acje; 3. Każdy rzeczywisty instruktor (instruktorka) i każdy członek Kie
rownictwa Miejscowego (Rady Hufca), mający o d n o śn ą  legitymację, m a  prawo zatrzymać 
niestosownie zachowującego się członka organizacji i od eb rać  m u legitymację, którą 
złoży w Biurze Gniazda, celem pociągnięcia w innego do odpowiedzialności i odd an ia  
go  ewentualnie pod sąd  wyznaczony przez K. M.; 4. K. M. przedsięwezmą — stosowne 
do  warunków miejscowych — środki, celem  ochrony  m un du ru  i od znak  harcerskich 
przed nadużyw aniem ze strony osób nie należących do  organizacji .

5. Kurs instruktorsk i. Przypom ina się, że gniazda, które z powodu złej k o m u 
nikacji nie zdążyły porozumieć się z N. H. w sprawie wysłania swych członków na kurs 
w te rm in ie  do  15 maja, m ogą  uczynić to  telegraficznie do 10 czerwca. Wrazie bezwglę- 
dnej niemożliwości uprzedniego  porozumienia się, kandydaci starsi ponad  lat 17, je 
d en  od drużyn męskich  i po jednej od żeńskich gniazda, tacy, którzy m ają  w przy
szłym roku prowadzić pracę w gnieździe — m ogą  przyjechać wprost do Kijowa nie póź
niej 12 czerwca, z tern, że N. H. nie gwarantuje  im przyjęcia wrazie b raku  miejsca. 
Kurs trwać będzie od 15 czerwca do  15 lipca. O plata  100 (sto) rubli.

6. O dznaka w ilczę c ia . Do czasu wykonania od znak  wilczęcia przez Komisję D o
staw m ogą Kierownictwa Miejscowe wprowadzić w poszczególnych gniazdach odznaki 
wyszywane czarną  barwą na tle khaki. Odznaki m ają być przez Kierownictwo Miejscowe 
num erow ane .  K. M. prowadzą d ok ład ne  spisy wydanych odznak  (kiedy, komu, na jakiej 
podstawie wydana). (Patrz okólnik 33, osobna  odbitka).

7. D ługi gniazd. Komisja Dostaw polegając na honorze  skautowym udzieliła wielu 
gn iazdom  i d ruhom  kredytu. Przypuszczalnie zła kom unikacja  nie pozwoliła im dotąd  
rachunków  uregulować, polecamy to uczynić przy najbliższej możliwości.

JAN GRABOWSKI, w. r. Sekretarz. ROMAN BNIhłSKI, w. r. za Naczelnika.
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JMLARMAN KOZŁOWSKI
p. o. d ru ży n o w eg o  I. S u m sk iej D. H.

Służbę Ojczyźnie w szeregach skautowych rozpoczął w 1912 r. w I. Wileń
skiej im. ks. Józefa ;  m łodzikiem został w kwietniu roku następnego , a w paździer
niku  1914 objął 11 zastęp. W r. 1915 z falą wysiedleńczą przybywszy do Sum, 
zorganizował 2 zas tęp  1. Sm, a  z początkiem roku szkolnego 1916/17 objął jako 
1 zastępowy kierownictwo drużyny. Zatwierdzony na  tern s tanowisku w d. 29 gru
dnia  1916 r., pracował wytrwale aż do chwili, gdy ciężką n iem ocą  złożony m u 
siał — jak  sądził — na  krótko oderwać się od ukochanej pracy. Oderwała go od
nas  15 kwietnia 1918 r. na zawsze śm ierć  bezlitosna.

Odszedłeś, druhu, do D om u Ojca Przedwiecznego — niechaj Ci obca ziemia
lekką będzie — za tobą bracia ślą ci os tatn ie  r  .

S p r a w y  b ie ż ą c e .
N. H. Z powodu wyjazdu z Kijowa dh. Marja z Wydżgów Niklewiczowa przestała 

być członkiem N. H. (uchw. N. H. z d. 3. V. 1918 r., prot. I. 14).
Instruktorzy. Zwoln. od egzam.: S tefan Radomski, Wiesław Wykowski; m ian o 

wany: Wiesław Wykowski (19. IV., prot. 1. 12).
N ow e gn iazda . 1. D. H. w B a ł c i e ,  gub. Pod.
D o w ó d cy  i k ierow n icy  drużyn. Włodzimierz Bartoszewicz, p. o. d., Kijów, I;

Henryk Glass, drużynowy, Kijów, S. N. H .; Bolesław Ostrowski, p. o. d., Kijów, 111; R o 
bert Daszkiewicz, drużynowy, Kijów, IV; J a n  Grabowski, drużynowy, Kijów, VII; J a n  
Malewicz, drużynowy, Kijów, VIII; Zofja Grabska, drużynowa, Kijów, I Ż; Bronisława 
Wąsowiczówna, p. o. d , Kijów, S. N. H.; Marją Skokowska, p. o. d., Kijów, III Ż; S ta
nisława Dziewanowska, drużynowa, Kijów, IV Ż; Natalja Majewska, p. o. d., Kijów, V Ż; 
Jad w ig a  Turkowska, p. o. d., Ekaterynosław, V Ż; Irena Rodkowska, p. o. d., Ekatery- 
nosław, 11 Ż; Stanisław Wojciechowski, p. o. d., Ekaterynosław, III; Piotr Tarkowski, 
p. o. d., Ekaterynosław, IV; Stanisław Łopatecki, p. o. d., Czernihów, II; Stanisław Ko
sko, p. o. d., Czernihów, I; A dam  Derejski, p. o. d., Sumy, 1.

Z w oln ien ia . Marjan Szumlakowski zwolniony z pracy w S. N. H. (uchw. N. H.
z d. 19. IV. 1918 r.).

P rzydzielen ia . Marjan Szumlakowski przydzielony do  Sztabu N. H.
M uzeum . Do Muzeum nad es ła n o  dotychczas nas tępujące  p ism a lokalne: „ H e j 

n a ł " ,  Ekaterynosław (Na I, II, III, IV); „ C z u w a j " ,  Saratów (1, 11); M o s k w a ,  pismo 
hufca moskiew., bez tytułu (Na I, II, III, IV); „ M y ś l  M ł o d z i e ż y " ,  Bobrujsk (Na I); 
„ H a r c e r z " ,  Szepetówka (N° I, II, 111, IV, V—VI, VII, VIII, X, XI — brak IX n u m e ru ) ;  
„ T r z e c i a k " ,  Kijów, III drużyna (Na IV, V, VI—VII, VIII, IX); „ N a s z e  S p r a w y " ,  Ki
jów, II drużyna (Na I, II); „ P o b u d k a " ,  Orzeł (Na III, IV, V, VI); „ P r z y s z ł o ś ć " ,  
Mińsk, (Na I); „ C o  m ó w i  n a s z a  d r u ż y n  a" ,  Kijów, IV Kj Ż — egzem plarz  wręczony 
Naczelnikowi jest ozdobiony bardzo pięknymi rysunkam i i winietkami. Pozatem og lą
da l iśm y  w Białej Cerkwi „ C z u w a j " ,  8 num erów  z r. 1917, pisanych i bardzo s ta ra n 
n ie  ilustrowanych. P isem ka są  hektografowane, prócz „Przyszłości" (druk), „Pobudki"  
(litografja) i „Co mówi nasza  drużyna" (pisane). Prosimy o dalsze nadsy łan ie  num erów  
oraz o uzupełn ien ie  kompletów brakującymi num eram i,  jak  wyżej uwidoczniono. Zbiór 
nasz  p isem ek  młodzieży z czasów wojny jes t  zdaje  się jedynym dosyć kom pletnym , 
zależy nam  bardzo na  powiększeniu jego, aby kiedyś przeszedł do Muzeum harce r
skiego ogólno - polskiego. Na żądanie  wysyłamy za każdy n u m e r  nadesłany  — n u m er  
„Harców"' W jednym  z następnych num erów  omówimy pisem ka szczegółowo.

Z a leg ło śc i za  „M łodzież". Mimo wielu u p o m n ień  niżej w ymienione gniazda d o 
tychczas nie uregulowały długów za num ery  „Młodzieży", pob rane  w r. 1916 (!) i 1917 
(s tan z końcem  1 kwartału 1918 r . ) : P i o t r o g r ó d  na  su m ę  1767.50 (tysiąc s iedem se t  
sześćdziesiąt s iedem  rubli 50 kop.), C h a r k ó w  n a  185 rb. 75 kop., pozatem dłużne 
są  gniazda : Ż y t o m i e r z  215 rb., E k a t e r y n o s ł a w  96.75, W i t e  b s k 163 rb., 
P e r m  87.40, S a r a t ó w  57.05, P o 11 a w a 146.50, O d e s a 81.50, W o r o n e ż  93.70, 
T a g a n r ó g  55.38, K a m i e n i e c  P o d o l s k i  81.50, oraz organizacja Młodzieży Na
rodowej w Moskwie 990.41. Wobec trudnych warunków komunikacyjnych przypuszcza
my, że część wysyłanych pieniędzy nie nadeszła  do administracji. Pomyślcie jed nak  
o tern, że p isma bez pieniędzy wydawać nie m ożna I
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LITERATURA SKAUTOWA.
Ignacy  K ozie lew sk i. Pierwsza Szkoła Wojskowa w Polsce. Wydał St. Sedlaczek. 

Kijów. 1918. Nakł. Naczelnictwa Harcerskiego. Str. 37. Cena 1.20. Broszurka traktu je  
ogólnie  o Szkotach wojskowych w Polsce (rozdział 1), a  dalej zawiera opis zwyczajów 
Korpusu Kadetów, za łożonego u schyłku bytu niepodległej Rzplitej. Dla skautów i s k a u 
tek  poznanie  dziejów i regulam inów  Korpusu Kadeckiego szczególną m a  w artość :  prze
konac ie  się, że wiele naszych przepisów i zwyczajów jes t anaiog ją  tego, co obmyślili
1 w czyn wprowadzili ojcowie nasi, znajdziecie tam zastosow anie do  pracy wychowawczej 
podziału na  drużyny (brygady) i zastępy (dekurje), uroczyste przyjmowanie do ko rpusu  
(nowicjat, obłóczyny) i t. d. Treść jes t ujęta treściwie i ściśle, a  je d n ak  barwnie przed
stawiona, czyta się jak gawęda.

S ta n is ła w  S ed la czek . Sprawności skautowe. Kijów. 1918. Nakł. Naczelnictwa H a r
cerskiego. Str. 56. Cena 1.25. Broszurka jest kompilacją  odpow iednich materjatów a n 
gielskich i polskich. Poszczególne us tępy  b roszurk i :  C e l  b r o s z u r k i ,  k tó rym  je s t  
zwrócenie uwagi ins truk torow i skautów na nau kę  sprawności, Ź r ó d ł a  i w s p ó ł p r a 
c o w n i c y  (literatura dotycząca sprawności), S p r a w n o ś c i  w A n g l j i ,  wskazówki 
m etodyczne (w krótki,  a le  treściwy spo sób  ujm uje  najważniejsze zagadn ien ia  o rganizo
wania nauki sprawności, podając jako  przykład M a n c z e s t e r s K i e  k u r s y  w i e 
c z o r o w e ) .  U stępem o w y n i k a c h  p r a c y  R u c h u  S k a u t o w e g o  w Anglji w dziale 
sprawności oraz zwróceniem uwagi na s z c z e g ó l n ą  w a g ę  n a u k i  i c h  w P o l s c e  
kończy się ogólna część broszurki.  Druga część zawiera oficjalny program  egzaminów 
sprawności skautowych i okólnik Naczelnictwa o ich przeprowadzaniu, o odznakach  itp.

KOMISJA DOSTAW.
„Szkoła Harcerza" 5 rb.; „Skaut w obozie" 3 rb.; „Sam ary tan in" 4.75; „Pierwsza 

Szkoła Wojskowa" 1.20 (na lepszym papierze  2.—) ;  „Sprawności skautowe" 1.25 (na le 
pszym p. 2.—); „Książeczka Harcerza" 2.50; „ Jednodn iów ka  Hufca Białocerkiewskiego" 
1.50; „Tablice z prawem skau tow em “, artystycznie w ykonane w trzech kolorach, sztuka
2 rb. Dla drużyn skautowych przy odbiorze większej ilości za go tów kę—znaczny opust.  
Wysyłka tylko za poprzedn iem  n ad es łan iem  gotówki.

M i  skautowe ip! I s m W IW  1

S ztu k a  20 g roszy  
(10 k o p .) f̂ ARCET̂ Î TTOLSŴ K̂IJ OW -191 tT]

Przyczyn się do uzyskania  środków na  cele harcerskie ,  rozsprzedając  marki sk a u 
towe 1 Rozpowszechniaj zwyczaj nakle jan ia  m arek  na  wszelką k o resp o n d en c ję !  Cena 
serji 6 m arek  60 kop. Drużyny nabywają serję po 50 kop., sprzedają  za 60 kop., z a ra 
biając 10 kop. od serji na drużynę. Zamawiać w Komisji Dostaw Skautowych.

T reść JV2 6. X. dr. Kazimierz Lutosławski: Harcerstwo polskie w przełomie dzie jowym .— 
Remigjusz Kwiatkowski: Przysięga. — Ś. p. Ksawery Fiszer. — Henryk G.: Skaut sygnali
sta (d ok .)—-Taniec skautów angielskich. — M. L.: Gawęda obozowa. — Andrzej Małkow
ski: Je n e ra ł  Baden-Powell (dok.) — Dr. Victor Arnulphy: Czy spać  przy otwartem oknie?—■ 
X. dr. Kazimierz Lutosławski: O kąpieli skautów (dok.) — Tryumf „Bobrów". — Dbaj o czy
stość mowy polskiej. — St. S.: Mój pobyt w Kijowie. — Z życia skautów. — Raport (wzór). —
H. S.: O tem, jak  „Czajki" poszły powąchać wiosny. — Zadanie .  — T. S.: Biuletyn sekcji 
przyrod. sztabu N. H. — Dział urzędowy N. H. — Literatura  skautowa. — Komisja dostaw.

Adres Redakcji i Adm.: Kijów, R ylski zau łek  10, Naczelnictwo H a rc e rsk ie — „Harce". 
Redakcja  i Administracja  otwarta codziennie  od 5—6.

P renum erata: Rocznie rb. 18, półrocznie rb. 9. Przy prenum erow an iu  większej ilości 
Znaczny opust. Cena niniejszego num eru  rb. 2.50, z przesyłką rb. 2.60.

W y d a w c a :  N a cze ln ic tw o  H arcersk ie. R e d a g u j e :  K om itet.
D rukarn ia  P o iska  w Kijowie.


